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Abisyńczycy powstrzymali
ofenzywę włoska

D okoła  w zg ó rz  Tem bien  toczą sią  w alk i
W arszawa, 21. 11. (PAT). Na froncie 

Północnym w prowincjach Geralta, Tem- 
b*en I Scire trw ały dziś zaciekle walki w 
różnych punktach. W ojna podjazdowa, 
Podjęta przez oddziały abisvńskie, k tó­
re ogółem, jak obliczają źródła niemiec­
kie, liczę, razem około 10 tys. ładzi pow­
strzym ał« zapełnię dalszy m arsz W ło­
chów w kierunku na południe od Ma- 
kalle. Lewe skrzydło włoskie na froncie 
Północnym czuje się silnie wzmocnione 
przez poparcie su łtana Biru, choć wska 
zać należy, iż właściwy teren tego suł­
tanatu  znajduje się w obrębie Erytrei 
włoskiej.

W edług informacyj ze źródeł angiel­
skich arm ja włoska zamierza jeszcze 
przed przybyciem m arszałka Badoglio 
zakończyć operacje w Tembienie, pomi­
mo niezmiernie trudnych warunków to­
pograficznych: wysokie niedostępne
szczyty, głębokie wąwozy itp.

Na brzegu południowym rzeki Takaż - 
ze w ciągu dnia dzisiejszego Abisyńczy­
cy kilkakrotnie próbowali przedostać się 
na drogą stronę rzeki, lecz zostali od­
parci ze stratam i.

Wobec informacyj włoskich o tem, że 
w bitwie pod Buia na południe od Ma- 
kalle ofiarą samolotów włoskich naść

miało 5 tys. Abisyńczyków, rząd abisyń- 
ski zwrócił się telegraficznie do ras Sey- 
um a z żądaniem  informacyj. W odpo­
wiedzi na to ras Seyum dał znać, że w 
bitwie pomiędzy Makalle i Antalo padło 
od bomb samolotów włoskich w dn. 19 
bm. 10 zabitych i 30 rannych Abisyńczy­
ków.

Na froncie południowym arm ja wło­
ska próbowała wczoraj wznowić marsz 
naprzód wzdłuż rzeki Webbi-Szebeli, 
lecz została powstrzym ana przez silny 
opór wojsk abisyńskich.

Lotnicza inspekcja frontu 
ogadeńskiego przez negusa

W y w ia d  w io sk i opóźni« się o k ilk a  godzin
Addis Abeba, 21. 11. (PAT). Dopiero 

po powrocie cesarza cenzura pozwoliła 
omawiać szczegóły podróży, "hociaż by­
ły powszechnie znane. Cesarz opuścił 
Addis Abebę o godz. 6,30 w samolocie 
pilotowanym przez lotnika francuskiego. 
Samolotowi towarzyszyły dwa inne apa­
raty, wiozące lekarza przybocznego, 
oraz sekretarza osobistego cesarza. O 
godz. 9 cesarz przybył do Dżidżiga, gdzie 
mieści się główna kw atera frontu oga­
deńskiego.

Niezwłocznie po przyjeździe cesarz 
dokonał przegląda wojsk, poczem odwie­
dził szpitale, gdzie wręczył odznaczenia 
żołnierzom. Po powrocie ze szpitala, ce­
sarz odbył naradę z rasem  Nasibu, gu­
bernatorem  prowincji H arraru  i genera­
łem tureckim  W ehib Paszą, który na 
froncie ogadeńskim pełni rolę doradcy 
technicznego. Przedmiotem tej konfe­
rencji było omówienie p lanu dalszej 
kam panji oraz sposobu zachowania się 
wobec Muzułmanów, którzy w tej okoli­
cy są w większości.

Po tej konferencji cesarz odjechał sa­
mochodem na inspekcję frontu  w okoli­
cach Daggabur, interesując się bardzo 
trofeami wojennemi, a w szczególności 
i  czołgami, zdobytemi w pobliżu Anale. 
Z Daggabur cesarz powrócił do Dżidźigi, 
gdzie spożył śniadanie z rasem Nasibu, 
gen. W ahib Paszą, oficerami sztabu i lo­
tnikami.

W środę cesarz dokonał nowego prze­
glądu wojsk, poczem odjechał samocbo-

Mandat senatorski insp.Sejba 
zatwierdzony

W arszawa, 21. 11 (PAT.) Generalny 
Komisarz Wyborczy na mocy a rt 31 ord. 
wyb. do Senatu ogłasza, że m andat sena­
tora z wyboru wojewódzkiego Koiegjum 
Wyborczego w Toruniu, wakujący po 
sen Stanisławie Torze, został przyznany 
p. Tadeuszowi Sejbowi, inspektorowi 

zkolnemu w Toruniu.

dem do H arraru . N azajutrz rano cesarz 
odleciał samolotem do stolicy, gdzie 
przybył o godz. 8.30. W  chwili lądowa­
nia samolotu cesarskiego nadeszło z 
H arraru  doniesienie, że dwa samoloty 
włoskie krążyły przez dłuższy czas w

okolicach H arraru  i Diredaua. Istnieje 
prawdopodobieństwo, że Włosi otrzyma­
li zawiadomienie o podróży lotniczej ce­
sarza i łudzili się nadzieją, że uda im się 
spotkać w powietrzu z samolotem cesar- 

[ skim.

W  Jaki sposób  A b isyń czycy  zd o b y li
czo fg i?

Zręczny pedstęp
Addis Abeba, 21. 11. (PAT). Po p o ­

wrocie cesarza do stolicy stały się zna­
ne szczegóły zdobycia przez Abisyńczy 
ków w dniu 10 bm. czterech czołgów 
włoskich na froncie ogadeńskim. Niere­
gularne oddziały abisyńskie około An-

i krwawa masakra
nale natrafiły  na oddział somalisów 
włoskich i zmusiły Ich do odwrotu. Abi­
syńczycy ścigali cofających się somali­
sów, ale następnie w obawie kontrataku  
cofnęli się.

Na drodze powrotnej spotkali się ze

K ról grecki w  P aryżu

Król grecki Jerzy li w swe/ poaióży powrotne/ ao kram zatrzyma* się w Paryżu, gazie ziotyi
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

zmotoryzowanym oddziałem wojsk wło­
skich. Dwa czołgi lekkie ruszyły w po­
goń za Abisyńczykami, którzy zdołali 
ukryć się w zaroślach. Włosi nie widząc 
przeciwnika, wyszli z czołgów na poszu­
kiwania, w tym czasie Abisyńczycy wy­
skoczyli z zarośli, zabili oszczepami 
Włochów i zagarnęli czołgi, których zre­
sztą nie potrafili uruchomić. Włosi wi­
dząc, że czołgi nie wracają, posłali dwa 
inne — powtórzyło się to samo. Abisyń­
czycy ukryli się. Włosi wyszli z czoł­
gów i chcieli się zbliżyć do stojących na 
drodze maszyn. Abisyńczycy wyskoczy­
li z zarośli i  zastrzelili dwóch Włochów, 
trzej zdołali ukryć się w czołgu, a czwar­
ty wsiadł do motocyklu i szybko opuścił 
miejsce walki.

Jeden z Abisyńczyków zbliżył się do 
czołgu, w którym ukrył się Włoch. 
Z czołgu padł strzał, który pozbawił Abi- 
syńczyka oka. Żołnierz abisyński, prze­
zwyciężając ból, wyciągnął W łocha za 
włosy z czołgu i zadał mu szablą śm ier­
telną ranę. W ten sposób wszystkie 
cztery czołgi zostały bez obrońców i Abi­
syńczycy zagarnęli je w swoje ręce.

W jednym z czołgów znajdowały się 
granaty, z których jeden upadł. N astą­
pił wybuch, który zabił jednego i ranił 
dwóch Abisyńczyków. Abisyńczycy nie 
um ieli dać sobie rady z czołgami. Za­
wiadomili o swoim sukcesie Dżidżigę. 
skąd przysłano m echanika I przyholo­
wano czołgi do własnej kwatery. W ło­
si, którzy padli w tej bitwie, są to mło­
dzi ladzie, zaledwie dwudziestoletni.

W poselstwie czechosłowackiem 
w Warszawie wybito szyby
W arszawa, 21. 11. (PAT.) W związku 

z wczorajszą dem onstracją przed posel­
stwem czecbosłowackiem, w wyniku 
której potłuczone zostały szyby w gma­
chu poselstwa, radca Paweł Morstin w 
zastępstwie dyrektora protokółu dyplo­
matycznego złożył dziś przed południem 
na ręce czechosłowackiego charges d 'af­
faires wyrazy ubolewania p. m inistra

J J f z & ś  n >  n u m e r z e :
W Y K Ł A D Y  W  WYŻSZYCH  

UCZELNIACH WARSZAWSKICH 
NARAZIE NIE BĘDĄ WZNOWIO­
NE.

Ś M I E R T E L N E  STRZAŁY W  
BANKU.

L E K A R Z  I KOLEKCJONER 
OBRAZÓW POPEŁNILI SAMOBÓJ­
STWO.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
KOŚCI ALKÓW SKIF.GO O W YNI­
KACH PRACY RZĄDU W  DZIE­
DZINIE GOSPODARCZEJ. "

NA D  GRANICA POMORZA 
ROŚNIE W AŁ GERMAŃSKI.

A W A N T U R Y  NA WYŻSZYCH  
UCZELNIACH.

WROTA DWÓCH OCEANÓW.
TRZECH RYBAKÓW UTONĘ­

ŁO W JEZIORZE.
JAK MIESZKAŁ  „UPIÓR BO­

RÓW TUCHOLSKICH“?
TRZY WYROKI ŚMIERCI BĘDĄ 

WYKONANE W  LUBLINIE.
CALA STRONA POWIEŚCI.
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Regicnal^e grupy posłów 
i senatorów

(o) Lwów, 21. 11. (Tel. wł.) Wczoraj 
odbyły się obrady senatorów 1 posłów 
województw południowo-wschodnich. 
Obrady, które zagaił poseł dr. Tomasze- 
wicz, trw ały 5 godzin; przewodniczył b. 
prem jer prof. Kozłowski.

Mówcy jednomyślnie opowiedzieli się 
za wspólnem zrzeszeniem posłów i sena­
torów trzech województw południowo- 
wschodnich, ponieważ województwa te 
maję, wiele wspólnych interesów gospo­
darczych i politycznych.

(o) Kielce, 21. 11. (Tel. wł.) Pod prze­
wodnictwem sen. Barańskiego obrado­
wali dziś posłowie i senatorowie woj. 
kieleckiego w celu utworzenia grupy 
regjonainej. Prezesem grupy wybrano 
sen. Barańskiego.

Rewizje u podżegaczy 
antysemickich

(o) Łódź, 21. 11. (Tel. wł.) W  związ- 
k u  z zajściam i antysem ickiem i na  Ba­
łutach i  w okolicy Chojen zorganizowa­
na  została obława oraz rewizje. M. in. 
k ilku  wywiadowców wkroczyło do loka­
lu  kola Stronnictw a Narodowego przy 
ul. Słowiańskiej 5, gdzie w wyniku rewi­
zji znaleziono łomy żelazne, kastety  oraz 
6 am pułek z gazem łzawiącym. Przed­
mioty te skonfiskowano.

Awantury antysemickie 
na wsi

(o) Kielce, 21. 11. (Tel. wł.) We wsi 
Ossa w powiecie opoczyńskim patrol 
policji napotkał na  opór, kiedy chciał 
aresztować k ilku mieszkańców, którzy 
podżegali tłum  do ekscesów antyżydow­
skich, do rozbijania straganów i sklepi­
ków.

Do Ossy udał się starosta  opoczyń­
ski oraz zastępca kom endanta policji 
celem przeprowadzenia dochodzeń.

Protesty wyborcze 
w Sadzie Najwyższym

Ostatnio Sąd Najwyższy na posiedze­
niu gospodarezem rozpatrywał protesty, 
zgłoszone przeciw ostatnim wyborom do 
Sejmu w okręgach nr. nr. 2 (Warszawa), 18 
(Łódź), 83 (Bochnia) oraz do Senatu w wo­
jewództwie poleskiem.

Sąd postanowił skierować wszystkie pro­
testy na posiedzenie jawne, którego termin 
nie został jeszcze ustalony. Dowiadujemy 
się że rozprawa jawna odbędzie się praw­
dopodobnie w końcu stycznia.

2

Córka prezydenta Turcji
zginęła pod kołami pociągu
Amiens, 22. 11. (PAT). Pod expresa Ca- 

laia — Paryż w okolicach Amiens wpadła 
wczoraj jedna z podróżnych. Przewieziona 
do szpitala w Amien3 ofiara wypadku 
zmarła. Jak się okazało jest to przybrana 
córka Kemala Ataturka, prezydenta Turcji 
— panna Zehra Pille.

Faszyzm  w  w ydaniu ... 
m eksykartsklem

Meksyk, 21. 11. (PAT). Podczas manife 
stacyj faszystów t. zw. „złotych koszul*' do­
szło do starcia z ugrupowaniami lewicowe- 
mi i komunistami. 5 osób ntraciło życie, 
£5 odniosło rany. Manifestacje faszystow­
ska, w której brało udział 2 000 osób, po­
mimo starć z przeciwnikami odbyła się. 
Faszyści defilowali z rewolwerami w ręko.

Wypiek kolorowego Chleba
Opatentowano niedawno w Starach 

Zjedn. wypiek kolorowego chleba. Na ryn­
ku pojawił się chleb w kolorze pastelowym, 
różowym, błękitnym, fioletowym itp. Zdaje 
się jednakże, że pomysł ten jak szybko po­
wstał, tak szybko zginie. Trudno przypusz­
czać, aby cokolwiek zdołało przełamać tra­
dycję „naszego chleba powszedniego“, pszen 
nego lub żytniego, białego lub ciemnego. 
Mogły niewiasty na zawołanie zmieniać ko­
lor włosów, mogły na rozkaz mody zacząć 
kolorować paznokcie u rąk, a nawet u nóg, 
ale to wszystko, co zewnętrzne, traktuje 
człowiek zupełnie inaczej, aniżeli pokarm. 
Czas zresztą wykaże, czy potrafimy przy­
zwyczaić się do zielonego lub czerwonego 
razowca lub pszennego bochenka.

PIĄTEK. DNIA 22 LISTOPADA 1935 R.

W ykłady na wyższych  
uczelniach warszawskich
nie będą n arazie  w zn ow ion e

K onferencja  m in. Chylińskiego z  rektoram i
W arszawa, 21. 11 (PAT). Dziś wieczorem kierownik M inisterstwa W yznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego prof. Chyliński odbył konferencję z rek­
toram i w arszaw skich szkól akadem ickich w sprawie ostatnich zaburzeń stu ­
denckich. W wyniku konferencji postanowiono nie wznawiać wykładów aż do 
ozasu w yjaśnienia sią sytuacji 1 uspokojenia oraz omówienia środków dla za­
pewnienia bezpieczeństwa 1 porządku.

Kierownik M inisterstwa W. R. i O. P. zapowiedział, że gdyby po wznowie­
niu wykładów powtórzyły sią próby wy-wołania zaburzeń, jest zdecydowany 
skorzystać z art. 42 p. 4 u s t  o szkołach akadem ickich z dnia 15 m arca 1933 r., 
przewidującego zamknięcie szkoły w oałośoi, lnb w części, co będzie połączone z 
zarządzeniem  nowyoh wpisów przy o tw arciu  szkoły.

■ i li i ■

Dyrektoriat kłajpedzki bez Litwinów
Przew odn iczący sejm iku  N iem iec Baftschus na czele

d y re k to ria tu
Berlin 21. 11. (PAT) P rasa  niemiecka 

donosi z Kowna, że prezydent sejm iku 
kłajpedzkiego Baltschns podjął sią po
długiej rozmowie z gubernatorem  obsza 
ru  kłajpedzkiego ponownie m isji otwo­
rzenia dyrektorjatn . Jak  wiadomo 
zrzekł się on przed paru  dniam i powie­
rzonej już raz m isji utw orzenia dyrek- 
torjatu. W edług kom entarzy prasy nie­
mieckiej przebieg wydarzenia był na- 1 
stępujący: '

G ubernator K nrkauskas zażądał od |

B altschusa powołania do dyrektorjatu  
jednego Litw ina; pretensja ta  jak  o- 
świadczają dzienniki odrzucona zosta­
ła przez Baltscbnsa. Wobec tego stanowi­
ska zastrzegł sobie gubernator możność 
porozum ienia się uprzednio z Kownem. 
Ponowne przyjęcie przez B altschusa mi­
sji utw orzenia dyrektorjatu  wynikło naj­
widoczniej po zgodzie rządu litewskie­
go na ntworzenle dyrektorjatu  bez udzia­
łu  w nim  Litwinów.

Śmiertelne strzały w banku 
szwajcarskim

W yprawą rabunkową bandyta przypłacił tyciem
Zurich, 21. 11. (PAT.) W Bazylei do­

konano napada na „Adlerbank". Ban­
dyta strzelił k ilkakrotnie do kaejera, 
poczem porwawszy znaczną sumą, rzu­
cił się do ucieczki. Ciężko ranny kasjer 
zdołał jeszcze strzelić do uciekającego,

raniąc go lekko.
Bandyta, widząc, iż nie ujdzie pogo­

ni, popełnił samobójstwo, strzelając so­
bie w serce. Według znalezionych przy 
nim papierów, jest to 50-letni Gaston 
Hełmami ze Strassburga.

L e k a rz  I k o le k d o n e r  p o p e łn ili 
sam obójstw o

Powodom  — nieuleczalna chorobal przegrany proces
(o) Katowice 21. 11. (Tel. wł.) Dziś w nocy lekarz dr. Tom iak w drodze do 

domu zasłabł nagle na ulicy 1 stracił przytomność a  przewieziony do szpitala 
zmarł.

Dochodzenia wykazały, że dr. T om iak  popełnił samobójstwo przez za­
życie większej ilości strychniny. Pow odem  desperacyjnego kroku była nieule­
czalna choroba.

(o) Poznań 21. 11. (Tel. wł) T argnnął się tu  na swe życie zażywszy więk­
szą ilość sublim atu znany kolekcjoner dzieł sztuki Latanowicz. W stanie bar­
dzo ciężkim przewieziono go do szpitala. Powodem był rozstrój nerwowy na 
tle przegranego procesu.

Desperat przed wykonaniem zam achu n a  swe życie rozesłał do redakcji 
pism  listy, w yjaśniające powód sam obójstw a.

Wolne Miasto Gdaósk przystąpiło do 
polsko-niemieckiego układu handlowego
Po kilku tygodniowych rokowaniach, 

zawarte zostało w Warszawie porozumienie 
między Polską o W. M. Gdańskiem w spra­
wie wykonania polsko-niemieckiego trak­
tatu handlowego z 4 listopada rb. oraz za­
stosowania jego w stosunku do W. M. 
Gdańska. Porozumienie podpisali ze stro­
ny polskiej b. naczelnik wydziału handlo­
wego w Komlsarjacie Generalnym R. P. w 
Gdańsku, Siebenelcben, a ze strony gdań­
skiej radca senacki dr. Schlmmal.

W myśl porozumienia utworzony został 
urząd rozrachunkowy przy Banku Gdań­
skim. Do rady nadzorczej Polskiego To­
warzystwa Handlu Kompensacyjnego w 
Warszawie, pełniącego funkcje polskiego 
urzędu rozrachunkowego, wydelegowany 
zostanie mianowany przez Sonat członek, 
zaś do tyczasowej komisji dla polsko-nie­
mieckiego obrotu towarowego wydelegows-

Moskwa, 21. 11. (PAT). Centralny ko­
mitet wykonawczy • ra<-'a komisarzy ludo 
v'ych, przyznały tytuł dowódcy armjl (ko* 
mandarma) szefowi kierownict v* obrcny 
przeciwlotniczej Kamieniowowi oraz do 
wódcom okręgów wojskowych: ukraińskie­
go — Jaklrowt, białoruskiego — Uborewi­
eżowi, moskiewskiego — Biełowowi i le 
ningradzkiego — Szaposznikowowi.

Wicekomisarzowi obrony i szefowi kie-

ni zostaną po Jednyj przedstawiciele prze* 
mystn, rzemiosła 1 rolnictwa gdańskiego.

Umowa gospodarcza polsko- 
niemiecka weszła w życie
T dniem 20 b. m. weszła w życie um o­

wa gospodarcza polsko-niemiecka.
W związku z tem Polskie Towarzy­

stwo H andlu Kompensacyjnego, wyko- 
nywujące umowę pod względem techni­
cznym od strony polskiej, uruchom iło 
Już wszystkie utworzone w tym celu no­
we swoje agendy. Między innem i na te­
renie wszystkich izb przemysłowo-han­
dlowych rozpoczynają urzędowanie spe­
cjalni delegaci, których zadaniem bę­
dzie wydawanie zaświadczeń rozra­
chunkowych dla im porterów i  ekspor­
terów w ram ach obrotu kompensacyj­
nego polsko-niemieckiego.

rownictwa politycznego Jarmarnikowi przy­
znano tytuł komisarza armjl. Dowódca sil 
zbrojnych morskich Ortów oraz dowódca 
floty oceanu spokojnego Wiktorów otrzy 
mali tytuły flagmanów floty. Pozatem 
opublikowano listę, zawierającą nazwiska 
szeregu wyższych wojskowych, którym 
przyznano nowe tytuły, zgodnie z dekretem, 
przywracającym rangi oficerskie w czer­
wonej armii.

N«sn&S
przewodnlcząćy egipskiej partii „Wafd“ wygła­
sza przemówienie, w którem zażąda/ ustąpienia 

rządu egipskiego

W Kairze rozbijają latarnie 
uliczne

Kair, 21. 11. (PAT.) W godzinach po­
południowych w k ilku częściach m iasta 
doszło do ponownych starć z policją. 
Tłum obrzucał kam ieniam i tram w aje i 
samocłjody. Na niektórych ulicach po­
rozbijano i  powywracano latarnie. Przy­
gotowania m ilitarne W ielkiej B rytanji 
postępują dalej. Dotychczasowy dowód­
ca portu suezklego Egipcjanin został za­
stąpiony przez Anglika.

Król grecki w Rzymie
Rzym, 21. 11. (PAT.) Król grecki Je­

rzy II przyjęty był dziś przez króla wło­
skiego, który wręczył m u insygnia or­
deru „Anunciata“, O godz. 15-ej król 
wioski rewizytował króla Jerzego w ho­
telu „Ekscelsjor“. Następnie król Jerzy 
złożył wizytę Munnoliniemu w Pałacu 
Weneckim, poczem Mussolini rewizyto­
wał króla w hotelu. Król Jerzy opuści 
Rzym o północy, udając się do Brindisi, 
gdzie oczekuje go eskadra grecka.

S.O.S. ponad uizburzonemi 
falami morza Czarnego
Sofja, 21. 11. (PAT.) Na wybrzeżu 

bułgarskiem  morza Czarnego szaleje od 
wczoraj niebywała bnrza. Żegluga zo­
stała  zawieszona.

W pobliżu W arny wicher rzucił na 
przybrzeżne skały żaglówką turecką 
„Szahim Nair". S tatek został rozbity. 
Załogę, oprócz 6 ludzi, uratowano. W 
pobliżu Burgasu 6 statków daje sygnały 
S. O. S. Narazie udzielenie im  pomocy 
jest niemożliwe.

Fiasco ruchu autonomicznego 
w Ch nath północnych

Tokio, 21. 11. (PAT.) Agencja Rengo 
donosi: chińskie dzienniki w Szanghaju 
podały, że rząd japoński poinformował 
rząd chiński, iż nie zamierza wywierać 
presji w sprawie stworzenia autono­
micznej federacji północno-obińskiej, 
lub niezależnego rządn. Nie zamierza 
on również wszcząć akcji wojskowej.

Na podstawie tych oświadczeń, rząd 
nankiński polecił wojskowym władzom 
chińskim w Chinach północnych przer­
wać rokowania, jako wychodzące poza 
kompetencje władz lGkalnycb.

Powszechna zbiórka złota 
we Włoszech

Rzym, 21. 11. (PAT.) We Włoszech 
rozpoczęła się wielka kam panja zbiórki 
złota. Ludność składa bizuterję, meda­
le, stare monety. We wszystkich miej­
scowościach utworzono kom itety lokal­
ne, organizujące opór przeciw sankcjom  
i zbiórkę złota.

Bankructwo wielkie! fabryk! 
samolotów

Paryż, 21. 11. (PAT). Znana fabryka 
samolotów Bleryota zawiesiła wypłaty.
Jednocześnie wypowiedziano pracę 
wszystkim robotnikom. Fabryka Blery­
ota zatrudn iała  k ilka tysięcy robotni­
ków i w czasie wojny światowej zbudo­
w ała zgóra *0 tor*, samolotów.

Deszcz tytułów w armii tzerwonei
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Idziemy ku nowym lepszym
warunkom życia

Przem ów ien ie  p. prem iera  K oO cia lkow skiego
Prezes Rady Ministrów Marjan Zyn- 

dram-Kościalkowski wygłosił w dniu 20 b. 
m. przez radjo następujące przemówienie:

„Kiedy w Sejmie i w Senacie przedsta­
wiałem w zarysie plan gospodarki Rzą­
du, plan, który stał 6ię w obecnej sytuacji 
nieodpartą koniecznością państwową, sły­
szałem głosy, że nie w planie, ale w Jego 
realizacji, leży praktyczny punkt ciężko­
ści. Podzielam całkowicie to zdanie. 
Plan i jego wykonanie — to dwa elemen­
ty każdego zagadnienia i każdego zada­
nia. Wszystko jedno, czy to jest zadanie 
wojenne, czy pokojowe, państwowe, czy 
społeczne.

W walce z kryzysem społeczeństwo, idą­
ce ku zwycięskiemu przełamaniu spiętrzo­
nych trudności, wierzyć musi w dowódz­
two, które przygotowuje plan walki, ob­
myśla jej szanse i ustala sposoby przepro­
wadzenia operacyj.

Zaledwie dwa tygodnie upłynęły od cza­
su przyznania Rządowi pełnomocnictw w
celu realizacji tej części planu finansowo- 
gospodarczego, która ma być wykonana 
doraźnie na odpowiedzialność Rządu. Za 
krótki to jeszcze okres, aby mówić o zbi­
lansowaniu rezultatów tej pracy. Obiecy­
wałem jednak, że Rząd mój w działalno­
ści swej będzie się starał utrzymać naj­
bliższy kontakt ze społeczeństwem. I dla­
tego, jeszcze przed zebraniem się izb usta­
wodawczych, na sesję zwyczajną, chcę 
dziś powiedzieć, w jaki sposób wykonaliś­
my pierwszą część tego planu.

Plan gospodarczy Rządu wyrasta ze 
świadomości, że w obecnych warunkach 
każdy kraj Inne posiada sity 1 możliwości 
i do nich dostosowywać musi swoje poczy­
ni ania. Niema gotowych recept na walkę 
z kryzysem, i we wszystkich krajach rzą­
dy próbują znaleźć właściwą drogę postę­
powania. Mogę zapewnić, że długie go­
dziny zastanawialiśmy się nad różnemi 
projektami, szukając rozwiązań najlep­
szych. Postępujemy dzisiaj w myśl tych 
wskazań, które uznaliśmy za najsłuszniej­
sze, za najlepiej dostosowane do naszych 
obecnych warunków i do naszych własnych 
trudności.

\

IDZIEMY JEDYNĄ, PEWNĄ DROGĄ, 
GWARANTUJĄCĄ SKUTECZNOŚĆ I  CE­
LOWOŚĆ PONOSZONYCH W WALCE Z 
KRYZYSEM OFIAR I NADZIEJĘ NA 
PRZEBICIE SIĘ KU NOWYM, LEPSZYM 

WARUNKOM ŻYCIA.
Gospodarstwo polskie od lat dziesiąt­

ków w innych rozwija się warunkach, niż 
gospodarstwa krajów zachodniej Europy. 
Działania wojenne niszczyły ziemie pol­
skie, a polityka państw zaborczych utrud­
niała normalny rozwój gospodarczy kraju. 
Niemal każde pokolenie musiało nanowo 
budować gospodarstwo narodowe. W obe­
cnych warunkach życia międzynarodowe­
go

LICZYĆ MUSIMY NA WŁASNE SIŁY 
I  MOŻLIWOŚCI

i ule wolno nam oglądać się na innych.
Sami odbudowywać musimy elementy na­
szej mocy i cegła po cegle przy pomocy 
środków, które leżą w naszej dyspozycji, 
wznosić musimy życie gospodarcze kraju 
codzienną pracą ku górze. Na pierwsze 
pokolenie Polski Niepodległej spadły szcze­
gólnie ciężkie obowiązki, gdyż wszystkie 
wiekowe zaniedbania, wszystkie braki wy­
rosły nagle przed nami i nagle wystawi-, 
ły nam potężny rachunek za przeszłość.

Zasadniczą podstawą możliwości wpro­
wadzenia jakiejkolwiek szerszej pracy nad 
ożywieniem tycia gospodarczego są

ZDROWE FINANSE PĄŃSTWA I ZRÓW­
NOWAŻONE BUDŻETY PUBLICZNE.
Dlatego też Rząd wypowiedział bez­

względną walkę defloytom budżetowym 
skarbu Państwa. Nie możemy pozwolić 
na to, aby skarb Państwa na pokrycie 
niedoborów ściągał w drodze pożyczek i 
najróżniejszych operacyj kredytowych pie­
niądze i kapitały krajowe. Uważamy, te 
kapitały te powinny pozostawać w obrocie 
gospodarczym i iść nie na konsumcję bud­
żetową, ale na cele produktywne, rozsze­
rzające nasze narzędzia pracy i zwiększa­
jące zatrudnienia.

BRONIĆ BĘDZIEMY WSZYSTKICH NAJ- 
BARDZIEJ ZASADNICZYCH FUNDAMEN­
TÓW GOSPODARSTWA NARODOWEGO, 
które muszą być mocne, aby mógł się na 
nich oprzeć i wzrastać gmach życia gospo­
darczego kraju. Tak samo, jak błędem by­
łoby niedostrzeganie roli i wartości gospo­
darczej miast, przemysłu, handlu we­
wnętrznego i zewnętrznego, i związanych 
z nim klas społecznych, tak też byłoby rów­
nież błędem niedocenianie fundamental­
nego znaczenia rolnictwa w Polsce. To też 
polityka gospodarcza i finansowa Państwa, 
ustalana bez uwzględnienia sytuacji wsi, 
byłaby jak dom budowany na glinianych 
fundamentach.

W oparciu o przyznane nam pełnomoc­
nictwa przepracowaliśmy na Radzie Mini­
strów i przedłożyliśmy Panu Prezydento­
wi do zaakceptowania

11 PIERWSZYCH DEKRETÓW.
Treścią i sensem 6-ciu z nich jest wy­

równanie linji życia gospodarczego. A 
więc wprowadziliśmy ułatwienia dla in- 
stytucyj kredytowych, których zadaniem 
jest oddłużenie rolnictwa. Wydaliśmy 
wstępne zarządzenia, konieczne dla uzdro­
wienia aparatu kredytowego. Rozszerzy­
liśmy podstawy prawne dla akcji poprawy 
gospodarki i finansów związków samorzą­
dowych, a przez oddłużenie samorządu, u- 
możliwimy zmniejszenie nacisku podatko­
wego. Idąc po linji ułatwień dla płatni­
ków danin publicznych, zmieniliśmy prze­
pisy, dotyczące pobierania odsetek od za­
ległych składek i opłat na rzecz instytucji 
ubezpieczeń społecznych i przymusowych. 
Wreszcie w dążeniu do potanienia podsta­
wowych elementów kosztów utrzymania 
obniżyliśmy koszta komornego i znieśliśmy 
podatek od małych lokali, a liczba tych 
właśnie podatników dosięgała miljona 
osób.

Najpilniejszem zadaniem było jednak
ZRÓWNOWAŻENIE BUDŻETU 

PAŃSTWOWEGO.
Budżet, którego preliminarz przedłoży­

my izbom ustawodawczym w najkrótszym 
czasie, będzie pierwszym od paru lat bud­
żetem zrównoważonym. Długotrwałość i 
wysokość miesięcznych niedoborów stać 
się mogła w przyszłości groźną w swych 
skutkach nietylko dla Skarbu Państwa, ale 
również dla całokształtu polskiego gospo­

darstwa narodowego i dla najszerszych 
warstw pracujących.

Kto stawia dziś sprawę deficytu budże­
towego, jako zagadnienie, które nie pocią­
ga skutków dla rzesz pracowników pań­
stwowych i innych warstw społecznych, 
ten jest na zupełnie błędnej drodze. Nale­
ży raz wreszcie zdać sobie sprawę z tego, 
że deficyt budżetowy stal się zaporą dla 
wszelkiej myśli o walca z kryzysem w wal­
ce o lepsze jutro.

Z prasy i komunikatów radjowych jest 
już wiadomo, że na ostatnich dwóch posie­
dzeniach Rady Ministrów, Rząd uchwalił 
5 dekretów, wprowadzających konieczne 
dla równowagi budżetowej zarządzenia. 
Postanowiliśmy przedewszystkiem, że na­
łożyć trzeba wyższe świadczenia na tych, 
którzy zarabiają więcej. Nie pociągnęliś­
my do świadczeń małych uposażeń do 100 
zł., małych emerytur i małych pensyj wdo­
wich i sierocych. Nie obciążyliśmy przez 
to stokilkadziesiąt tysięcy rodzin. Uposa­
żenia urzędnicze i wojskowe, opodatkowa­
liśmy progresywnie do ich wysokości od 7 
do 25 proc., czyli Yk części przy dochodach 
najwyższych.

Na pensje prywatne nałożyliśmy obcią­
żenia, podnosząc stawkę obecnego podatku 
dochodowego i kasując pobierany dotych­
czas t. zw. dodatek kryzysowy. W wypad­
ku wysokich uposażeń uczyniliśmy realne 
i zdecydowane posunięcie, podnosząc w ost­
rej progresji stawkę podatkową.

Łączne opodatkowanie urzędników pry­
watnych 1 publicznych da około 210 mil jo­
nów zL, koniecznych dla zrównoważenia 
budżetu.

W celu uzdrowienia tego budżetu przej­
rzeliśmy dział po dziale, pozycja po po­
zycji i gdzie tylko można,

DOKONALIŚMY OSZCZĘDNOŚCI 
I SKREŚLEŃ.

Oszczędności te obowiązywać będą nie­
tylko od kwietnia 1936 r„ t. ]. od daty wej­
ścia w życie nowego budżetu, ale od zaraz, 
od dziś.

Nie tknięto tylko dwóch najważniej­
szych pozycyj: nie obcięliśmy ani o jedne­
go złotego wydatków na siłę obronną Pań­
stwa I nie zmniejszyliśmy możliwości nau­
czania przez redukcję chociażby jednego 
etatu nauczycielskiego lub zamknięcie jed­
ne] szkoły. Jest to wielkie osiągnięcie, je-

Nuncjusz apostolski w Warszawie
otrzym a purpurę k a rd y n a lsk ą

Papież wyznaczył na  16 grudnia po­
siedzenie konsystorza, n a  którem  po­
woła 20 nowych kardynałów, w tem  14 
Włochów i 6 innych narodowości.

W śród duchownych Włochów, któ­
rzy otrzym ają kapelusze kardynalskie, 
wym ieniani są nuncjusze — w Madry­
cie Todeschini, w Paryżu  Maglioni, w 
W arszawie Marmaggi, w W iedniu Si- 
bilia, dostojnicy dworu watykańskiego

biskup Caccia Dominion! Cremonesi, 
sekretarz Kongregacji de Propaganda 
Fide-Salotti.

W śród cudzoziemców wym ieniani są 
następujący: arcybiskupi B andrillart 
i Suhard (Francja), arcybiskup Capel- 
le (Argentyna), arcybiskup Gomay To­
mas (Hiszpanja), arcybiskup Kaspar 
(Czechosłowacja) i arcybiskup Tappuni 
(Syrja).

P o lsk o -fran cu sk ie  porozum ien ie
o w ym ian ie  p ro d u k tó w  rolnych

W  wyniku wycieczki przedstawicieli 
polskich sfer rolniczych, k tó ra  ostatnio 
bawiła we Francji, jako rew izyta fran ­
cuskich sfer rolniczych, zaw arte zosta­
ło porozumienie o wymianie niektórych 
artykułów rolnych. Porozumienie to 
wzbudziło żywe zainteresowanie zagra­
nicznej prasy  fachowej, k tó ra  podnosi, 
że jakkolwiek doprowadzenie do szer­
szego porozum ienia gospodarczego pol­

sko-francuskiego okazało się w danej 
chwili niemożliwem, pewne niew ątpli­
we korzyści dla obu krajów  przyniesie 
częściowe porozumienie rolnicze.

W wyniku tego porozumienia, utwo­
rzona została w Paryżu francusko-pol­
ska Izba Rolnicza, której zadaniem  bę­
dzie przeprowadzenie prac, zm ierzają­
cych do rozwoju wymiany produktów 
rolnych obu krajów.

U tw orzen ie  gabinetu m inistra  
w  M in. Skarbu

W „Monitorze Polskim“ z dnia 20 bm. u- 
kazala się uchwala Rady Ministrów w spra­
wie utworzenia w Ministerstwie Skarbu Ga­
binetu Ministra. Uchwała postanawia u- 
tworzenie w Ministerstwie Skarbu Gabine­
tu Ministra. Do zakresu działania Gabinetu 
Ministra należą: 1) sprawy, związane z pra­
cami Izb Ustawodawczych; 2) sprawy zwią­
zane z pracami Komitetu Ekonomicznego

Ministrów; S) sprawy wymagające uchwał 
Rady Ministrów; 4) sprawy statystyki fi­
nansowej i ekonomicznej; 5) sprawy infor­
macyjno - prasowe i propagandy gospodar­
czej; 6) sprawy, dotyczące przedsiębiorstw 
mieszanych i państwowych; 7) sprawy, zle­
cone przez ministra skarbu. Omawiana u- 
chwala obowiązuje od dnia 26 października 
bież. roku.

śli się zważy, że te dwie pozycje stanowią 
niemal połowę wszystkich wydatków Pań­
stwa.

Te zawarte w 5-ciu omawianych dekre­
tach przejściowe obciążenia, ograniczone 
w terminie swego działania, zrównoważone 
są w dużym stopniu przez akcję Rządu, 
zmierzającą do potanienia podstawowych 
elementów kosztów utrzymania.

Rachunek nasz wykazuje, że dla nisko 
uposażonych warstw robotniczych i rze­
mieślniczych, które opłacać będą obecnie 
podatek dochodowy i które zamieszkują 
małe jedno- lub dwuizbowe mieszkania — 
ZNIŻKA KOMORNEGO I ZNIESIENIE PO­

DATKU LOKALOWEGO 
pokryje w większości wypadków z nadwyż­
ką nowy ten podatek.

Rząd przystąpi w najbliższych dniach w 
sposób zdecydowany

DO ŚCINANIA CEN KARTELOWYCH.
Wstępnym, krokiem ze strony Rządu w 

kierunku potanienia artykułów pierwszej 
potrzeby będzie poważna zniżka taryf ko­
lejowych, która dzisiaj właśnie jest oma­
wiana na komitecie ekonomicznym mini­
strów.

Chodzi o możliwie jaknajpełniejszą re­
alizację tego podstawowego punktu nasze­
go planu gospodarczego, który w zniżce 
cen i świadczeń niedostosowanych do obe­
cnego poziomu i dochodów najszerszych 
warstw obywateli widzi najbardziej zasad­
niczą drogę, wiodącą do polepszenia obro­
tów gospodarczych wewnątrz krają, do 
wzrostu produkcji i do wzrostu zatrud­
nienia.

W tym kierunku idziemy i iść musimy, 
kompensując w granicach możliwości no­
we obciążenia zniżką kosztów utrzymania.

Wspomnę tu jeszcze o tych rekompen­
satach, które specjalnie wprowadziliśmy 
dla pracowników państwowych, jak rozła­
żenie na 10 rat pozostałej do spłacenia czę­
ści Pożyczki Inwestycyjne), jak zawiesze­
nie spłaty zaliczek, uzyskanych przez 
funkcjonarjuszów państwowych w urzę­
dach, jak wreszcie akcja pomocy dla nad­
miernie zadłużonych, na którą będziemy 
mogli przeznaczyć pewne kwoty.

Chcę podkreślić z całym naciskiem, śe 
RZĄD WYKONA SWÓJ PLAN MOŻLIWIE 
W JAKNAJKR6TSZYM CZASIE I  DĄŻY 
W WIELKIM WYSIŁKU DO JAKNAJ- 
WIĘKSZEGO SKURCZENIA TEGO OKRE- 
SU, KTÓRY POWSTANIE MIĘDZY WEJ- 
ŚCIEM W ŻYCIE NOWYCH OBCIĄŻEŃ, 
A SPROWADZENIEM KOSZTÓW UTRZY­

MANIA DO NIŻSZEGO POZIOMU.
Istnieją realne podstawy do wiary w lep­

szą przyszłość, w poprawę bytu lodzi 1 
warsztatów pracy. Gdyby te] wiary nie 
było, Rząd nie wziąłby na swe barki trod­
nych decyzy], radykalnego uzdrowienia 
gospodarstwa kraju i budżetu Państwa. Je­
steśmy w walce z trudnościami, zagradza- 
jącemi nam drogę do lepsze] przyszłości. 
Położymy na szalę cały autorytet władzy 
1 całą kiłę Państwa, by walkę tę wygrać.
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Nad granica Pomorza
rośnie wat germański...

W polityce wewnętrznej Niemiec, na­
stawionej z jednej strony na nawróce­
nie obywateli do germanizmu, z drugiej 
strony na upartyjnienie całego społe­
czeństwa, osobny rozdział stanowi poli­
tyka osadnicza, prowadzona niem al wy­
łącznie na  wschodniem pograniczu Nie­
miec.

Urzędowo rozróżnia się w Rzeszy 
cztery okresy osadnictwa, wszystkie o- 
czywiście na wschodzie: pierwszy — 
krzyżacki, drugi — pierwszych królów 
pruskich (od Fryderyka I do Fryderyka 
Wielkiego), trzeci — kom isji koloniza- 
cyjnej na krótko przed wojną, i  wresz­
cie powojenny — na całem pograniczu 
polskiem i w Prusach W schodnich.

Osadnictwo powojenne opiera się na 
specjalnej ustaw ie z r. 1919 1 uwzględ­
nia przedewszystkiem poza miejscową 
ludnością niem iecką byłych żołnierzy 
frontowych, co daje całej polityce spe­
cyficzny posmak. Jest to  bowiem ele­
m ent najbardziej uświadomiony i psy­
chicznie odpowiednio nastawiony.

Jakkolwiek polityka parcelacyjno- 
osadnicza obejmuje teoretycznie cały 
obszar Niemiec, to jednak 90*/» całej ak­
cji przeprowadzone zostało dotąd na 
Wschód od Laby, obejmując przedewszy- 
stkiem pogranicze polskie, litewskie i 
duńskie.

W okresie koniunktury  polityka o- 
sadnicza nie wykazywała wielkiego tem­
pa. W braku  objektów pod parcelację, 
brano pod nowe osiedla wiejskie nieu­
żytki, odzyskane dla ku ltu ry  rolnej. Ale 
z chwilą nadejścia kryzysu wielkie m a­
jątk i ziemskie, prowadzone systemem 
przemysłowym, znalazły się w dużych 
trudnościach. Zadłużenie ich wzrastało 
i jeden m ajątek za drugim  szedł pod 
parcelację. Tempo osadnictwa rosło, tak  
że do końca r. 1933 stworzono ogółem 
63.371 gospodarstw o średnim  obszarze 
12,4 ha. Ogólny obszar, wzięty w tym 
okresie pod parcelację, wyniósł 662.407 
ha. Niezależnie od tej akcji, zaczęto u- 
zdrawiać drobne gospodarstwa już ist­
niejące, powiększając ich obszar do gra­
nic możliwej rentowności. Na ten cel 
przeznaczono dalszych 160.000 ha, któ- 
rem i zwiększono 100 tysięcy chłopskich 
gospodarstw.

W  okresie przedwojennego niesły­
chanego rozwoju przem ysłu niemieckie­
go, całe pogranicze polskie, najbliżej 
Berlina położone, oddawało na  rzecz 
m iast przeciętnie połowę, a  naw et 75®/» 
całego swego naturalnego przyrostu. 
P rusy  W schodnie cierpiały z tego powo­
du na stały brak  sił roboczych na wsi. 
Stąd pochodziło duże zapotrzebowanie 
na  polskiego sezonowego robotnika rol­
nego. Z chwilą wybuchu kryzysu ta  ma­
sowa wędrówka do m iast nietylko u sta ­
la, ale obserwować się dało zjawisko

wręcz odwrotne, powrotu z m iast na 
wieś. Ta to właśnie ludność małorolna, 
bezrolna, dawni robotnicy rolni zaczęła 
nabywać parcelowane działki osadni­
cze. Władze baczyły przytem pilnie, aby 
nabywca był Niemcem, lub zniemczo­
nym  autochtonem  słowiańskim. Ponad­
to sprowadzano osadników z głębi Nie­
miec, często z Bawarji, a nawet z Bade- 
nji, a  zatem z kresów zachodnich Rze­
szy. Że akcja osadnicza na kresach 
wschodnich Niemiec cieszy się dużem 
powodzeniem, świadczy np. fakt, że na 
Śląsku niemieckiem kontyngent ziemi, 
przeznaczonej pod akcję osadniczą, zo­
stał wyczerpany już przed dwoma laty. 
Mimo to tu  i tam  akcja osadnicza na­
trafia  na pewne trudności. Bawarczycy 
np. ciężko przystosowują się do nowych 
warunków, chociaż osadza się ich w 
Prusach W schodnich o ostrym  klim a­
cie, k tóry Bawarczycy łatwo znoszą. Mi­
mo to opuszczają osady i w racają w swe 
góry. W roku ubiegłym li*/» bawarskich 
osadników uciekło z P rus W schodnich.

Położenie rolników niem ieckich po- J cznych.

lepszyło się znacznie od r. 1932, do cze­
go przyczynili się narodowi socjaliści. 
To też i podaż m ajątków do parcelacji 
z wolnej ręki zmniejszyła się znacznie, 
niemal ustała. Jednocześnie naskutek, 
oddłużenia rolnictw a ceny ziemi poszły 
w górę, co zwolniło bardzo tempo osad­
nictwa na kresach. Niemniej polityka 
osadnicza prowadzona jest nadal inten- 
sywnieyw ram ach istniejących możliwo­
ści. Naskutek wysokich cen ziemi stała 
się znów ak tualna  spraw a m eljoracji 
nieużytków, k tórą ze względu na niską 
kalkulację robocizny oddano służbie 
pracy. W tej chwili trw ają  już prace 
nad osuszeniem olbrzymich biot ślą­
skich, znanych pod nazwą „Sprotten- 
bruch“, rozciągających się na przestrze­
ni 5.000 ha. Po osuszeniu założy się tu  
80 zagród dziedzicznych po 25 ha  prze­
ciętnie. Drugim takim  obszarem na kre­
sach wschodnich są błota nad zatoką 
Kurońską, w okolicy Tylży. Jest tu  do 
odzyskania 11.000 ha, co pozwoli na za­
łożenie kilkuset nowych zagród dziedzi-

Pożyteczna inicjatywa
Jeśli dla ludzi zamożnych radjo jest jed­

nym z wielu środków do uprzyjemnienia ży­
cia, to dla ludzi pracy, zmuszonych do o- 
graniczania do minimum swych potrzeb i 
wydatków, jest ono jedynem naprawdę do- 
stępncm źródłem rozrywki kulturalnej.

Tem się też tłumaczy fakt, że obniżka 
uposażeń urzędniczych zupełnie nie osłabi­
ła żywiołowego wprost pędu do radja, jaki 
można było zaobserwować w ciągu lat o- 
statnich. Można nawet powiedzieć, że obec­
nie świat pracowniczy radjofonizuje się w 
znacznie szybszem tempie, niż dawniej.

W dużym stopniu przyczyniło się do te­
go wprowadzenie przez znaną firmę „Kos­
mos Radjo“ systemu ratalnego sprzedaży 
odbiorników wysokiej klasy marki „Kos­
mos“. Pragnąc umożliwić szerokim rzeszom 
ludności korzystanie z dobrodziejstw radja 
firma „Kosmos“ w-yznaczyla pewien ściśle 
określony kontyngent odbiorników „Kos­
mos“ do ratalnej sprzedaży po 16,50 i 17,50 
złotych miesięcznie. Nawet w skromnym 
budżecie urzędniczym kilkunastozłotowe 
spłaty miesięczne nie odgrywają większej 
roli, dlatego też radjoamatorzy chętnie ko­
rzystają z tego udogodnienia. 10461

Rządy narodowo-socjalistyczne pro­
wadzą nadal odziedziczone po poprzed­
nich rządach zadania osadnicze i stara­
ją  się stworzyć i umocnić na kresach 
wschodnich Rzeszy wał germ ański, 
choćby za cenę wyrugowania z tych od­
wiecznie słowiańskich ziem polskich 
autochtonów.

AL Th.

W krypcie eei Wieżą Srebrnych Dzwonów
spoczn ie  srebrna  trum na z  z ie m sk ie m i szczątkam i

Jó ze fa  P iłsu d sk ie g o
Od dłuższego czasu pomiędzy Na­

czelnym Komitetem, a  ks. m etropolitą 
krakow skim  Sapiehą naw iązana zosta­
ła współpraca, m ająca za cel ustalenie 
w podziemiach katedry wawelskiej 
miejsca ostatecznego spoczynku ś. p. 
M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Punktem  wyjścia dla tej pracy było 
stwierdzenie, że krypta św. Leonarda 
nie daje możności wzniesienia sarkofa­
gu M arszałka, oraz, że najwłaściwsza 
do tego celu będzie specjalna krypta.

W  poszukiw aniu m iejsca na  taką  
kryptę rozważano kolejno parę projek­
tów, między innem i ewentualność wy­
korzystania niezabudowanych podziemi 
pod kaplicą Stefana Batorego 1 skarb­
cem katedralnym . W  zrealizowaniu 
koncepcji pierwszej stanęły na przesz­
kodzie względy kanoniczne, drugiej — 
przyczyny techniczne.

W  rezultacie w dn. 18 listopada r. b. 
podczas konferencji ks. metropolity Sa­
piehy z kierownikiem  wydz. wykonaw­
czego Naczelnego Kom itetu Uczczenia 
Pamięci M arszałka Piłsudskiego, gen. 
W ieniawą-Długoszowskim postanowio­
no POŚW IRCI6 MARSZAŁKOWI KRY­
PTĘ POD WIEŻĄ SREBRNYCH 
DZWONÓW, sąsiadującą z k ryp tą  kró­
la S tefana Batorego.

Prace nad technicznem rozwiąza­
niem zagadnienia dojścia do tej krypty, 
doprowadzenia jęj do stanu  używalno­
ści oraz związanym z tem rem ontem  sa­
mej Wieży Srebrnych Dzwonów rozpo­
częte będą natychm iast. Po ich ukoń­

czeniu przyjdzie kolej na  architektoni­
czne rozwiązanie zagadnienia oraz na 
zaprojektowanie i wzniesienie sarkofa­
gu, w którym  złożona zostanie srebrna 
trum na z ziem skiemi szczątkam i Józe­
fa Piłsudskiego.

G robow iec na R ossie
Prace przy budow ie  cm entarza-grobow ca na w zgóriH  

w ileńsk iem  posuw ają  sią naprzód
Postęp prac przy budowie cmentarza-gro- 

bowca na Rossie w Wilnie zaznaczył się 
najwyraźniej w zakresie robót budowla­
nych, które zgodnie z zawartą umową zo­
stały wykonane w terminie 15 listopada br. 
przez przedsiębiorcę W. Giedroycia.

Cmentarz jest otoczony granitowem o- 
grodzeniem. Żelbetowy grobowiec, oblicowa- 
ny wewnątrz granitowemi płytami, jest u- 
kończony. Gotowe są również ścieżki wyło­
żone nieforemnemi płytami granitowemi o- 
raz schody. Ukończone są dalej fundamen­
ty pod żołnierskie nagrobki. Cały cmentarz 
jest zniwelowany i doprowadzony do swoje­
go ostatecznego stanu. Do zupełnego ukoń­
czenia budowy cmentarza brak jeszcze kil­
ku części granitowych, mianowicie głównej 
płyty grobowcowej z otaczającym podestem, 
nagrobków żołnierskich, pokryw na ogro­

dzenia, słupów do bram i kapliczki, jaL 
również trawników i zadrzewienia.

Potrzebne do budowy granity dzielą się 
na trzy grupy: 1) granity szare, przeznaczo­
ne na kapliczkę, słupy do bram, ławkę przy 
wejściu, pokrywy górne na ogrodzenie oraz. 
pasy i słupki przy grobach żołnierskich, — 
wydobyte zostały w okolicy Tomaszgrodu 
na Wołyniu i częściowo już są dostarczone 
do Wilna. Obróbka tych granitów odbywa 
się częściowo w Tomaszgrodzie, częściowo w 
Wilnie. W tym celu buduje się w Wilnie 
duży barak, w którym będą pracowali ka- 
mieniarze w czasie zimy. 2) Granity białe 
na nagrobki żołnierskie i podest dokoła 
głównej płyty są wyłamywane obecnie w 
Tatrach. Pierwsza partja tych kamieni przy 
będzie do Wilna w ciągu dwóch tygodni. 
Obróbka ich również będzie odbywała się w

Awantury
W  ciągu ostatnich paru  dni wyższe 

Uczelnie polskie stały się widownią no­
wych aw antur, inicjowanych przez mło­
dych Stronnictw a Narodowego. Awan­
tury te doprowadziły do zawieszenia 
wykładów na wyższych uczelniach, 
przerwały tem samem /

norm alny tok stndjów 
szerokich rzesz młodzieży akadem ic­
kiej, k tó ra  z tak  wielkim trudem , w nie­
słychanie ciężkich w arunkach m ater­
ialnych, zdobywa wiedzę.

Sianie zam ętu wśród najmłodszego 
rocznika młodzieży akadem ickiej m a 
niewątpliwie charakter akcji zorganizo­
wanej i kierowanej
przez polityczne czynniki pozaakade- 

mlclde.
Nie jest to zresztą zjawiskiem nowem, 

co rok bowiem Stronnictwo Narodowe 
usiłuje przełamać atmosferę wytężonej 
i  spokojnej pracy naukowej młodzieży, 
wywołując zamieszki, których celem 
jest wyłącznie osiągnięcie efektów par­
tyjno-politycznych.

Oczywiście aw antury, nielicznych 
zresztą, grup młodych endeków nie by­
łyby zjawiskiem, którem się warto zaj­
mować, gdyby nie wpływały one n a

na wyższych
całokształt życia młodzieży akade­

mickie],
a z drugiej strony, gdyby nie były aż 
nazbyt wyraźnym przejawem próby po­
litycznej akcji Stronnictw a Narodowe­
go. Endecja bowiem, aczkolwiek nieje­
dnokrotnie już ponosiła dotkliwe klę­
ski na  terenie młodego pokolenia, to je­
dnak najwidoczniej nie zrezygnowała z 
dalszych prób zatruw ania dusz mło­
dzieży

Jadem partyjne] nienawiści.
Bezsprzecznie na  uwagę zasługuje 

fakt, że aw anturujące się grupy mło­
dych endeków rek ru tu ją  się przeważnie 
spośród studentów pierwszego roku, a  
więc młodzieży, k tóra z jednej strony 
nie docenia jeszcze powagi studjów uni­
wersyteckich, z drugiej zaś, jako bar­
dziej bezkrytyczna łatwiej idzie na lep 
wszelkiego rodzaju haseł demagogicz­
nych. Starsze roczniki młodzieży, za­
absorbowane przedewszystkiem pracą 
naukową, rozum ieją całą szkodliwość i 

bezsens akcji endeckie] 
i nie tak  łatwo dadzą się kierować agi­
tatorom  Stronnictw a Narodowego.

Ostatnie ekscesy — to nowy przejaw 
agitacji starej endecji wśród młodzieży.

uczelniach
Sądzić należy, że w niedługim czasie 
młodzież akademicka, zdecydowaną po­
staw ą wobec agitatorów, usiłujących 
prowokować aw antury na wyższych u- 
czelniach, uniemożliwi jakąkolwiek 
skuteczną akcję endecji. Niemniej jed­
nak zastanowić się trzeba, czy słuszne 
jest tolerowanie na wyższych uczelniach 

grup awanturników, 
zakłócających normalny tók pracy nau­
kowej.

Hasłem, pod którem  młodzi endecy 
rozpoczęli tegoroczne aw antury, jest — 
jak  zwykle »resztą w  takich wypad­
kach —

walka z Żydami.
Hasło to jednak stało się raczej odsko­
cznią do partyjnych wystąpień endec­
kich. Stronnictwo Narodowe, zdając so­
bie sprawę, że jego hasła programowe 
nie mogą już porwać szerokich rzesz 
młodzieży, znajduje sobie zawsze jakiś 
punkt wyjścia dla akcji o charakterze 
wybitnie politycznym, usiłując zbierać 
dla celów partyjnych owoce wywoła­
nych przez siebie ekscesów.

Stronnictwo Narodowe nie liczy się 
jednak z tem, że często owoce takie mo­
gą być gorzkie i  przykra.

Wilnie. 3) Materjał na główną płytę grobo­
wca z czarnego granitu wskutek dużych jej 
rozmiarów (3X1,9 m.) dotychczas nie został 
odnaleziony. W dwóch wypadkach płyta ta 
przy odspajaniu dawała rysy. Dalsze poszu­
kiwania surowca dla tej płyty prowadzone 
są w szeregu miejscach.

Z zaprojektowanych robót ogrodniczych 
na cmentarzu wykonano już następujące: 
Sprowadzono z okolic Korpiiówki na Woły­
niu dwa wagony ażalji i rośliny te są posa­
dzone na dwóch szerokich, podłużnych 
klombach, położonych po obu stronach głó­
wnej alei na cmentarzu. Dla zabezpieczenia 
od mrozu i śniegu azalje zostały przykryte 
gałęziami świerczyny i obudowane dasz­
kiem z desek.

Wzdłuż ogrodzenia posadzono kilkuna­
stoletnie lipy, które zostały przeniesione z 
regulowanej obecnie ul. I. Baterji, cztery 
sosny po rogach głównej płyty będą posa­
dzone w zimie, przyczem drzewa te o wyso­
kości ok. 4 m. będą przewiezione na cmen­
tarz wraz z bryłą zmarzniętej ziemi, otacza­
jącej korzenie.

Urządzenie trawników na cmentarzu po­
djęte zostanie na wiosnę przyszłego roku.

Roboty regulacyjne ulicy i zaułka Rossa 
ją już ukończone. Obecnie odbywa się tam 
układanie jezdni i obsadzanie jej drzewa­
mi. Wszystkie roboty na przyległych do 
cmentarza uli?ach mają być ukończone je­
szcze w. roku bieżącym.
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Na rok bezwzględnego  
więzienia i 500 zf grzywny
skazan o  red ak tora  pe lp liń sk iego  „P ie lg rzym a 1*

Wywiad Komisarza Rządu m. Gdyni p. 
Sokola, udzielony na temat aktualnych 
zagadnień Gdyni naszemu pismu, wywo 
łai bardzo żywy oddźwięk w miejscowej 
prasie, a przedewszystkiem na lamach 
„Gazety Gdyńskiej“, która komentuje od 
kilku dni zarówno ten wywiad, jak i od­
powiedzi, dane przez Komisarza Rządu 
na interpelacje w czasie ostatniego posie­
dzenia Rady Miejskiej, w artykułach p. t. 
„Pan Komisarz Rządu konsekwentnie kro­
czy po wytkniętej przez siebie linji.“

W artykułach tych, pisanych zresztą 
bardzo dowcipnie i z pewną dozą umiarko­
wanej złośliwości, przebija jakby żal za te- 
mi wszystkiemi plotkami, które rozwiały mo­
cne wyjaśnienia Komisarza Rządu.

W sprawozdaniu naszem podkreśliliśmy 
znaczenie tych wyjaśnień, stawiających kres 
dla szeregu pokątnych akcyj, które dawały 
się zauważyć w Gdyni a skierowane były 
do podważenia autorytetu miejscowych 
władz.

„Gazeta Gdyńska“ opatrzyła tę uwagę 
następującym komenfarzera. „Aluzja ta no­
si posmak jakby wykrytej konspiracji i to 
wobec najwyższego tej władzy autorytetu. 
Pachnie to trochę „rewolucją“. Pocieszamy 
się trochę tern, że jest to przypuszczenie 
grubo przesadzone i wynikłe może jedynie 
z retoryki stylu“. — a dalej nieco czytamy 
t..„dowiemy się także, że pokątne akcje, 
skierowane dla podważenia autorytetu wła­
dzy w Gdyni nie istnieją, a wtedy będziemy 
mogli spad spokojnie.“

O tem, czy akcje podobne jeszcze istnie­
ją czy nie, wiedzieć będzie najlepiej sam 
autor wspomnianego artykułu, gdyby je­
dnak w dniu wczorajszym znalazł się on w 
sali gdyńskiego Sądu Okręgowego, to prze­
konałby się, że akcja taka istniała i przy­
bierała nieraz formy ordynarnych osz­
czerstw.

Przed kilku miesiącami w pelplińskim 
„Pielgrzymie“ ukazała się notatka, pełna 
złośliwych insynuacyj, pod adresem mał­
żonki wysokiego urzędnika w Gdyni p. S., 
która rzekomo kupiła wyjątkowo tanio par- 
celkę, dzięki wpływom swego męża i, że 
parcelka ta zniwelowana została na koszt 
miasta z tytułu stanowiska urzędowego 
p. S.

Wzmianka napisana była w formie nie­
zwykle złośliwej, przyczem nie ulegało naj­
mniejszej wątpliwości, że chodziło tu o o- 
■obę Komisarza Rządu mgr. Sokoła, któ­
rego małżonka w owym czasie nabyła par- 
celkę w Gdyni.

Również nie ulegało najmniejszej wąt­
pliwości, że wzmianka pochodziła od jakie­
goś informatora „Pielgrzyma“ z Gdyni i 
miała na celu podważenie autorytetu Ko­

misarza Rządu, który w tym właśnie okre­
sie przeprowadził energiczną reorganizację 
szeregu podległych sobie urzędów właśnie 
na tem tle, na jakie wskazywać pragnęła 
w stosunku do jego osoby wzmianka w 
„Pielgrzymie“.

Sprawa została oddana do sądu i w dniu 
wczorajszym na ławie oskarżonych przed 
Sądem Okręgowym zasiadł redaktor odpo­
wiedzialny pelplińskiego pisemka niej. pan 
Bielawa.

Wynik procesu jak i sama sprawa zre­
sztą okazały się bardzo proste i jtsne.

Redaktor odpowiedzialny „Pielgrzyma“ 
Bielawa skazany został na rok bezwzględne­
go więzienia i 500 złotych grzywny.

Sądzimy, że obecnie autor artykułu w 
„Gazecie Gdyńskiej“ będzie mógł spać na­
reszcie spokojnie.

Złote gody staruszków  
o których zapomniano

K om isarz R ządu m . Gdyni p rzyzn a ł im  dożyw ocie
W Schronisku Miejskiem na Grabówku 

w Gdyni od dłuższego czasu mieszka dwo­
je staruszków — Franciszek i Matylda Tut- 
kowscy. Spędzili tu całe życie, widzieli jak 
z małej nędznej wioski rybackiej powstało 
wielkie miasto portowe, widzieli, jak z skro­
mnych rybaków w miljonerów zmienili się 
ich krewni i znajomi.

Ale staruszkowie byli tylko świadkami 
tego wszystkiego. Nie umieli zrobić intere­
su z kawałkiem swej ziemi i tak po wielu 
latach, gdy z ich wioski kaszubskiej powsta­
ła nadmorska stolica Rzeczypospolitej, zna­
leźli się w cichej nędzy i zawędrowali do 
Schroniska Miejskiego, gdzie mieszkają so­
bie otoczeni ogólnym szacunkiem, klepiąc 
przytem biedę i starając się przynajmniej 
dobrym stosunkiem do otoczenia zapłacić za 
tę trochę opieki, którą znaleźli na stare lata.
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W Niemczech wyprodukowano nowy tyo samochodu o kształtach opływowych. Samochód rot 
wiła szybkość przeszło 125 km. na godziną Samochód roz-

Onegdaj w życiu staruszków-kaszubów w 
Schronisku Miejskiem zaszła nagła zmiana.

Staruszkowie opowiedzieli sąsiadom, że 
w dniu 22 listopada obchodzić będą złote 
gody małżeńskie.

Złote gody małżeńskie w młodej Gdyni, 
to istotnie nader rzadka rocznica. Ale nędz­
ne środki nie pozwalały staruszkom uczcić 
jej w jakikolwiek sposób.

O kłopotach staruszków dowiedział się 
od opiekuna biednych na Grabówku ks. pro­
boszcza Marcinkowskiego Komisarz Rządu' 
Sokół, który polecił urządzić im uroczystość 
obchodu ich złotej rocznicy ślubu.

W dniu wczorajszym w kościele parafjal- 
nym na Grabówku ks. proboszcz Marcin­
kowski odprawił uroczystą mszę św. na in­
tencję sędziwych jubilatów. Na nabożeń­
stwie obecny był przedstawiciel bawiącego 
w Warszawie Komisarza Rządu, który w je­
go imieniu oświadczył, że staruszkom przy­
znaje się dożywocie w kwocie 50 zlotycb 
miesięcznie celem polepszenia warunków 
ich bytu.

Po nabożeństwie obchodzących złote we­
sele staruszków podejmował wraz z gośćmi, 
obecnymi na uroczystości, ks. proboszcz 
Marcinkowski. W czasie uroczystości jubi­
latom wręczono odręczne pismo J. Eksce­
lencji ks. Biskupa Morskiego dr. Okoniew­
skiego z błogosławieństwem pasterskiem 
dla obojga małżonków.

Gest Komisarza Rządu, który wydobył z 
zapomnienia i opieką otoczył dwoje, sa na­
wias życia wyrzuconych staruszków, sta­
rych, rdzennych mieszkańców wioski ryba©- ‘ 
kiej, o których zapomniało, których ominę-; 
ło na ich od dziecka znanej bliskiej zieini 
kaszubskiej, wyrosłe potężne miasto portowe, 
wywołał sympatyczny oddźwięk wśród mie­
szkańców Gdyni.

Skromna uroczystość serdeczną atmosfe­
rą, wywołaną przez odruch przedstawiciela 
Rządu, była niejako podkreśleniem owych 
nici, któremi z Państwem Polskiem złączyła 
nadmorskie połacie ziemi kaszubskiej kil­
kuletnia wytężona i szczera współpraca 

¡wszystkich.

Wrota dwóch
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Fi®!est przeciw gwałtom czeskim
Rolnicy zorganizowani w Kółkach Rolni­

czych P. T. R. w Kończewicach i w Chełm­
ży, a zebrani w dniu 17. 11. 35 r. na zebra­
niu Okręgowym w Chełmży, jednomyślnie 
potępiają gwałty, szykany i podłości cze­
skie, stosowane w bezprzykładny sposób w 
stosunku do braci Polaków na Śląsku Zaol- 
zańskim, niosąc im słowa otuchy i zachęty 
do wytrwania w walce.

Zebrani rolnicy -wrażają gorącą prośbę 
pod adresem Rządu Polskiego o jaknaj- 
energiczniejszą obronę braci Polaków przed 
szykanami Czechów.

Prezydium: (—) Inż. J. Diffenbach: 
v-~,) inż. A. Daszkiewiczówna; (—) Zieleziń-
ski; (—) Sękowski T.; (—) Roskosz A.; ( )
Józef Zachara; (—) inż. Charkiewicz; (_)
Młodzianowski; (—) Sadakiewski (—) Ko­
piński.

6 pomoc dla katolików niemieckich
Były kanclerz Rzeszy dr. Bruening bawi 

od 3 tygodni w Stanach Zjednoczonych, a 
obecnie udał się do Kwebeku, skąd wyjeż­
dża do Europy. Celem podróży b. kanclerza 
do Stanów, i do Kanady było uzyskanie po­
parcia wybitnych osobistości z obozu kato­
lików amerykańskich i zjednanie ich dla 
udzielenia pomocy katolikom w Niem­
czech.

Kanał panamski, to prawdziwy hełd dla 
genjusza teraźniejszości. Stanowi on naj­
lepszą reklamę dla Amerykanów, w ciągu 
8 godźin okrętem przejeżdża się z Atlanty­
ku na Pacyfik, zamiast sześciu tygodni na­
około Południowej Ameryki. Kanał wraz 
z Christobalem nad brzegami Atlantyku i 
Balboą nad Oceanem Spokojnym, należy do 
Stanów Zjednoczonych, które wydzierżawiły 
ten pas na 99 lat. Przypuszczać jednak na­
leży, iż nigdy nie wróci do Panamy.

Colon i Christobal stanowią geograficznie 
jednak miasto, ale politycznie dwa odręb­
ne, gdyż Colon należy do republiki Panam- 
skiej. Na gościńcach granicznych niema 
posterunków ani straży. Po jednej stronie 
powiewa gwiaździsty sztandar Stanów, a 
z drugiej dwie gwiazdy widnieją na biało- 
niebieskiej fladze panamskiej. W czasach 
prohibicji mieszkańcy Christobalu przecho­
dzili na drugą stronę ulicy i upijał'’ się do 
nieprzytomności. Dziś także marynarze i 
żołnierze bawią się tylko w Colonie. Peł­
no tu barów i kabaretów z różnok-Wowe-

nal pięknościami. Centrum Colonu m ięty 
teź dniem i nocą do marynarzy i d/iow’cząt 
z półświatka. Przez całą noc aż do białe­
go rana gra muzyka w lokalach, a mary­
narze w objęciach danserek tańczą rumbę, 
carriokę i upojne tanga.

Do północy, gdy marynarze mają już 
dość w głowie zaczynają się kinowa bójki, 
wtedy stoliki barowe latają w powietrzu. 
Równie dobrze i często biją się rozochoco­
ne dziewczęta. Zaraz koło takiego lokalu 
gromadzi się publiczność i z przyjemnością 
przygląda się widowiskom, podjudzając 
walczących.

Jakże odmienny jest purytański Christo­
bal, a w szczególności t. zw. Nowy CHsto- 
bal. Wszędzie asfalt,v podobnie jak w Colo­
nie. Dziwnie cicho mkną auta po gładkiej 
jezdni.

Sznurem ciągną się przepiękne wille w 
cieniu królewskich palm. Jakże różnią się 
te ulice od brudnych zaułków Colonu, gdzie 
pełno nagich czarnych dzieciaków i bieliz­
ny suszącej się na gankach. W Chrisfobału

■*

Utonęli przy łowieniu ryb
W nocy z 19 na 20 bm. około godz. 21 w 

Jeziorze Długi Krąg w pow. tucholskim 
utonęli podczas łowienia ryb Stanisław 
Duraj, lat 11, z Czerska, Antoni Glowaczew- 
skl, lat 31, z Porytel, pow. Starogard i Jan

Kalisz, lat 23, z Krąga.
Zwłoki pierwszych 2-ch zostały wyłowio­

ne, natomiast zwłok Kalisza dotychczas aie 
odnaleziono. Dochodzenie w toku.

Uchwala środowego zjazdu 
PTR. w Toruniu

Na wniosek p. Maleszewskiego, po za­
kończeniu obrad masowego zjazdu człon­
ków PTR, które w godzinach popołudnio­
wych potoczyły się normalnym trybem, zo­
stała uchwalona następująca 

REZOLUCJA:
„Walny zjazd P. T. R. wyraża ubolewa­

nie z powodu burzliwych z.jść na dzisici- 
szem przedpołudniowym zebraniu plenar- 
nem. Aczkolwiek zrozumiałem jest podnie­
cenie rolników na skutek niezwykle cięż­

kiej sytuacji w rolnictwie, jednak nie po­
winno ono uniemożliwić rzeczowego pro­
wadzenia obrad. Walny zjazd wzywa człon­
ków P. T. R. do ścisłego przestrzegania 
statutu i regulaminu, by umożliwić w przy­
szłości rzeczowe prowadzenie obrad, zazna­
czając, iż pożądanem jest przewidywanie 
dla przyszłych zjazdów masowych człon­
ków P. T. R. pozostawianie możliwie dłu­
giego okresu czasu na dyskusję.“

Colon, w październiku.
mieszkają przeważnie dobrze płatni urzę­
dnicy Canal Zonę. Kultura materialna i 
całokształt stosunków społecznych zostały 
tu żywcem przeniesione ze Stanów. Na 
plażę w Christobalu wstęp mają tylko bia­
li, z wspaniałej bibljoteki mogą korzystać 
tylko biali. Pogarda dla czarnych cechuje 
tu Amerykanów jak i w Stanach, co zresztą 
wcale im nie przeszkadza w zabawianiu się 
z czarnemi pięknościami. Pnzatem Pana­
ma wiele zawdzięcza Stanom, bo kultura 
materjalna rozwinęła się tu wcale bogato, 
a  to dzięki kanałowi. Tysiące turystów 
występuje w Colonie i czyni zakupy w. bo­
gatych sklepach.

Colon żyje z marynarzy i turystów. In­
teresy znajdują się w rękach różnokoloro­
wych ludzi. Bo tu, jak rzadko w jakiem 
mieście żyją w równym mniejwięcej sto­
sunku ilościwym reprezentanci wszystkich 
fas i narodów. Najbogatsi są Hindusi, któ­
rzy mają olbrzymie sklepy z jedwabiem i 
galanterją. Chińczycy prowadzą sklejmy 
spożywcze i bary. Żywią się tyłka ryżem, 
a pieniądze składają w bankach. Więk­
szość barów i kabaretów jest jednak w rę­
kach europejczyków. Japończycy t" prze­
ważnie fryzjerzy, murzyni szoferzy i kelne­
rzy. Najuboższymi w tym kraju są o 
ironjo — tubylcy, Indjanie.

Kryzys daje się i tu silnie we znaki. 
Dużo jest bezrobotnych, lecz bezrobocie 
mniej dolega w gorącym kraju, a gdy noc 
zapada, to bawią się z dobrodusznymi ma­
rynarzami, bo ci mają pieniądze...

Jednostką pieniężną w Panamie jest 
„balboa“, równa w wartości dolarowi ame­
rykańskiemu. Rząd jest narodowy, repu­
blikański, niezależny, lecz słucha chętnie 
wskazówek amerykańskiego sąsiada. Język 
angielski czyni coraz większe postępy. Ję­
zykiem republiki jest bowiem hiszpański, 
lecz wszyscy tu prawie mówią po angiel­
sku. Amerykanie, jak i Anglicy niechętnie 
uczą się obcych języków. Wolą oni, by in 
ne narody uczyły się dla nich języka an­
gielskiego.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Nadinspektor policji Liddell zobaczył z 

okna, jak w willi nad morzem człowiek z 
bródką dusił starca. Spieszy z Duncanem 
do owej willi. Dowiaduje się, źe siostrzeniec 
Trethewayów ma bródkę oraz że starzec i 
kuzyn, wyjechali. Auto Trethewaya znajdu­
ją w morzu a na brzegu ślady nóg dwu 
niężczyzn i na skale futro. Kitty twierdzi, że 
futro nie jest ojca, ale w kieszeni znaleziono 
portfel, darowany ojcu przez matkę przed 
laty. Do willi przybył inspektor Scotland 
Yardu Gilmartin. Niebawem zachodzi cały 
szereg tajemniczych wypadków: poiic'aut 
Treleaven, kontrolujący ruch samochoiów, 
zostaje oszołomiony przez dwóch mężczyzn. 
W wydobytem z morza aucie znajdują szy­
frowane lcartki, znika pewna dziewczyna 
często widywana z Trethewayem; Duncan 
zostaje uprowadzony itd. Reporterowi Pe- 
plerowi Gilmartin dyktuje opis wypadków 
i wyjeżdża do Londynu. Tu w chwili, gdy 
komisarz w Scottland Yardzie każe mu od­
dać sprawę innemu detektywowi, wywołują 
go do szpitala, gdzie znajduje się ranny 
Duncan. Chory jest nieprzytomny więc Gil­
martin opuszcza, szpital i udaje się do biu­
ra, gdzie dostaję depesze o odnalezieniu 
rannego Aylwarda, owego siostrzeńca Tre­
thewaya, który miał go, według podejrzeń, 
owej nocy dusić.
22)

— A teraz, G ilm artin — rzekł, sado- 
wd^c się wygodnie w fotelu, po wyjściu 
Petersa — jak  już panu  wczoraj powie­
działem, pragnę powierzyć panu tę afe­
rę z narkotykam i. Przypuszczam, że 
czytuje pan ostatnio gazety? P rasa  co­
dziennie w siada nam  na kark , mój dro­
gi, zresztą przyłączyły się do tej kam pa- 
nji również niektóre pism a tygodniowe.

— Nie należy zwracać na to uwagi — 
wtrącił Gilmartin. — Przetrw am y i  ta ­
kie kampanje.

— Prawdopodobnie — odparł Roche 
— ale jednak  p rasa  m a trochę słuszno­
ści. Nie wolno przecież tolerować han­
dlu narkotykam i. Dzienniki m ają naj­
zupełniejszą rację, twierdząc, że zabra­
nia się sprzedawać większych ilości 
narkotyków, wówczas, gdy na handel 
kokainą i  heroiną w  małych ilościach 
policja patrzy przez palce. W łaśnie dla 
tego, mój drogi Gilmartin, na to  specjal­
nie zwracam  panu  uwagę.

— Więc ja  mam właśnie zająć się tą  
spraw ą? — zapytał Gilm artin niezbyt 
chętnie.

— Oczywiście — odpowiedział głów­
ny komisarz. — Oczywiście. Od tej chwi­
li spraw a należy do pana. Trzeba ją  
przeprowadzić spokojnie i dyskretnie i 
dać prawdziwie widowiskowy finał 1

— Dlaczego tak  teatralnie? — zapy­
tał ubawiony detektyw.

Główny kom isarz uśm iechnął się.
— Tak — bąknął. — Nie wygląda to 

na mnie, co? No, ale rozkaz jest rozka­
zem, Gilmartin. Zażądał tego wyraźnie 
szef departam entu. Twierdzi, że należy 
dać nauczkę krym inalistom , mówiąc je­
dnak między nami, idzie tu  głównie o 
pozyskanie sobie prasy.

— Hm! — m ruknął Gilmartin. — 
Szef chce prasę skokietować!

— Coś w tym rodzaju! — Główny ko­
misarz wyjął teczkę z szuflady. — Tu­
taj są wszystkie dokumenty, jakie zdo­
byliśmy dotychczas. „John Citizen“ —• 
wie pan, ten gałgan z Covent Garden — 
powiada, że dostarczy świadków, jeżeli 
będą nam  potrzebni.

— Najprzód muszę to przejrzeć — 
rzekł detektyw. — Nie chciałbym ufać 
tem u Johnowi Citizenowi, chyba, że już 
zajdzie konieczna tego potrzeba.

— Słusznie! — pochwalił główny ko­
misarz. — A zatem to byłoby wszystko.

— Niezupełnie — sprzeciwił się Gil­
m artin. — Jaką  będę m iał pomoc? Ilu 
ludzi mogę mieć do rozporządzenia?

— Do rozporządzenia! — powtórzył 
Roche. — Do rozporządzenia może pan 
mieć tylu, ilu  pan zechce, ale do pracy, 
to sam nie wiem. Niech pan porozumie 
się z nadinspektorem  Dunkerley‘em.

— Dobrze — rzekł detektyw, wsta­
jąc. — Może mi wogóle ludzie nie będą 
potrzebni, ale na wszelki wypadek rad- 
bym wiedzieć. Dowidzenia.

— Dowidzenia, G ilmartin! — poże- 
IM l go główny komisarz, poczem dodał

mniej oficjalnym tonem: — Życzę szczę­
ścia! Mam nadzieję, że wszystko pójdzie 
jak  najlepiej.

— Uczynię wszystko, co będzie w mo­
jej mocy!

— To wystarczy!
Znalazłszy się w swoim pokoju, Gil­

m artin  począł przeglądać papiery o- 
trzym ane od szefa. Na b iu rku  leżał ołó­
wek i notatnik, detektyw jednak nie się­
gnął naw et po nie. Odczytując doku­
menty, wydymał wargi i  od czasu do 
czasu znacząco pogwizdywał. W  zamy­
śleniu zapalił fajkę, lecz po chwili od­
łożył ją  na bok. Wreszcie w stał i począł 
przechadzać się po pokoju, zapaliwszy 
znowu fajkę, k tó ra  dym iła teraz, jak 
komin. Dyżurny pokoik tonął cały w 
dymie, chociaż okno było naoścież o- 
twarte. Po dłuższym spacerze tam  i na- 
powrót, detektyw wrócił wreszcie do 
krzesła, na  którem  uprzednio siedział.

— Na Boga! — zawołał w pewnej 
chwili. — Arcyzabawna historja! Ten 
zbieg okoliczności jest zbyt niezwykły, 
aby mógł być prawdziwy.

Nagle przycisnął guzik dzwonka.
— Proszę się dowiedzieć — rzekł do 

woźnego, który ukazał się na  progu — 
czy inspektor Peters jest w gmachu, bo 
chciałbym się z nim  zobaczyć.

— W łaśnie przed chwilą wyszedł, 
proszę pana — odparł zagadnięty — wy­
szedł z sierżantem  Cullenem i jakim ś 
drugim  jegomościem.

— To proszę m u zostawić wiado­
mość, że pragnę go zobaczyć, jak  tylko 
wróci — rozkazał Gilmartin. — Nie bę­
dę tu ta j, ale zastanie mnie w domu.

— Dobrze — proszę pana.
— Pozatem  — odezwał się po chwili 

detektyw — wszystkie listy, depesze, czy 
jakiekolwiek inne wiadomości, m ają mi 
być przesłane, albo przetelefonowane do 
mieszkania.

— Tak jest.
— Hm! — m ruknął G ilm artin do sie­

bie, gdy woźny już wyszedł. — Cocky 
byłby wściekły, gdyby się dowiedział, co 
ja  teraz zamierzam.

Zam knął w b iurku  dokumenty, wziął 
kapelusz i laskę i wyszedł na  korytarz. 
Zatrzym ał się u  jakichś drzwi i zapukał. 
Wszedłszy do pokoju, zastał dwóch męż­
czyzn, pochylonych nad biurkam i. Trze­
cie biurko było wolne.

— Jak się panowie macie? — rzekł.
— Więc Tucker chory?

— Tak, proszę pana  — odparł młod­
szy z dwóch urzędników, przed którym  
leżały na  b iurku  papiery, zakreślone ja- 
kiem iś algebraicznemi równaniam i. — 
Ale my właśnie pracujem y nad tem, co 
pan nam  przesłał z Kom walji. Inspek­
tor Peters wyjął ten papier z korespon­
dencji Tuckera i m nie go oddał.

— A czy to długo potrw a? — zapytał 
Gilmartin.

— Trudno dokładnie określić, cho­
ciaż chyba niedługo — odparł urzędnik.
— Jeżeli nie uda  się zrobić tym  sposo­
bem, to wymyślę jhkiś inny.

— Jaki?,
— W idzi pan, z tego co pan przesłał, 

zorientowałem się, że wycinek pochodzi 
z tygodnika „Weekly M onitor“, a  Jen- 
kins, który  tam  siedzi, szuka odpowied­
niego klucza szyfrowego, według które­
go postaram  się tę wiadomość odczytać. 
Jednem słowem pracujem y obaj na  wy­
ścigi.

Urzędnik uśm iechnął się, jego towa­
rzysz zaś nie zwracał na  rozmowę naj­
mniejszej uwagi.

— Byłoby bardzo smutne, gdyby się 
nie udało panu  tego odcyfrować — zau­
ważył Gilmartin.

— Ach, m am  nadzieję, że pójdzie mi 
dobre*

— Doskonale! — Gilm artin skinął z 
uśmiechem głową. — Nie będę panom 
teraz dłużej przeszkadzał. Jeśli odczyta­
cie tę wiadomość, a  inspektora Petersa 
jeszcze nie będzie w Yardzie, zechce pan 
łaskawie zatelefonować do mnie do do­
mu.

— N aturalnie. Zatelefonuję, gdy tyl­
ko będę m iał coś konkretnego.

— Dobrze! Dowidzenia,
— Dowidzenia, panu!
Po godzinie Gilm artin siedział już w 

domu, owinięty starym  ciepłym szlafro­
kiem, w pantoflach, paląc zawzięcie faj­
kę przy otwartem  oknie. Głośna rozmo­
wa, dochodząca z kuchni i brzęk prze­
staw ianych naczyń świadczyć mogły, że 
pani Gilm artin ze służącą zajęte były 
przygotowaniem wczesnego lunchu. Pod 
czas jedzenia, które po chwili podano, 
detektyw milczał, a żona również nie 
wszczynała rozmowy, znając go dobrze 
i orjentując się, co to uparte  milczenie 
mogło oznaczać. Później jednak, gdy się 
znaleźli w saloniku i pan i Gilm artin po­
staw iła na  stoliku tacę z zastaw ą do

Zatrzymał «<« u fakicbś drzwi i zapukaj.

czarnej kawy, spojrzała wymownie na 
milczącego męża i zbliżyła się doń z czu­
łością. Głaszcząc jego falującą czarną 
czuprynę, rzekła:

— Wypij teraz kawę, zapal fajkę i o- 
powiedz mi szczegółowo o wszystkiem.

Gilm artin zaśm iał się, wypił do resz­
ty  m ocną kawę, k tó rą  tak  bardzo lubił 
i  czekał, aż żona usiądzie naprzeciwko.

— W łaśnie powierzyłem tę sprawę 
Petersowi.

•— Co takiego! Tę sprawę z Kom wal­
ji?

Detektyw skinął głową.
— Ach, biedny Peters! — zaśm iała 

się pan i Gilmartin. — Więc teraz on bę­
dzie m usiał się m artw ić po całych no­
cach, a  nie ty.

<— Mnie powierzono inną  sprawę.
■— No, cóż to za spraw a? Bardzo nie­

przyjem na?
— W ystarczająco — odparł Gilmar­

tin  — ale w tym  w ypadku nie o to idzie. 
Posłuchaj! Opowiem ci dokładnie szcze­
góły jednej i drugiej, bo pragnę usłyszeć 
twój pogląd.

Pani G ilm artin słuchała z zaintereso­
waniem do końca, ani razu mężowi nie 
przerywając. Zresztą o nic pytać nie po­
trzebowała, gdyż G ilm artin był m is­
trzem, jeżeli chodziło o wyjątkowo obra­
zowe opowiadanie.

— Hm! — m ruknęła wreszcie, gdy 
skończył. — To jest istotnie dziwny 
zbieg okoliczności, że ów Australijczyk 
jest jednym  z tych ludzi, którzy zatru li 
kom walijskiego policjanta.

— Więcej niż zbieg okoliczności, mo­
ja  droga — uśm iechnął się Gilmartin.

— Zaraz! Zaraz! — pan i Gilm artin 
podniosła rękę w  górę na  znak, aby jej 
n ią przeszkadzał. — Tylko kobiety po­

trafią rozwiązywać takie zagadki. Na 
jakiej podstawie posądzacie tego czło­
wieka o handel narkotykam i?

— Na bardzo kruchej, przyznaję —■ 
odparł małżonek, — ale w połączeniu z 
tam tą  h istorją  w Kom walji zdobyłem 
pewność....

— Nie możesz mieć żadnej pewności, 
Larry  — przerw ała m u niecierpliwie. —* 
Robisz tylko przypuszczenia, k tóre są 
bardzo niebezpieczną rzeczą dla detek­
tywa. Może dalszy ciąg śledztwa dowie­
dzie, że są  one słuszne, tego przesądzać 
nie wolno, ale mnie się wydaje, że nie 
masz racji.

— Więc jak i ty  wyrobiłaś sobie po­
gląd na tę sprawę? — zapytał detektyw 
z uśmiechem.

— Zanim ci odpowiem — rzekła •— 
m usiałabym  wiedzieś coś więcej, jakim  
sposobem ten młody Aylward został 
ranny.

— W szystkie szczegóły będą nam  już 
znane dziś wieczorem. Poda je nam in­
spektor kornw alijskiej policji.

— Jeszcze jedna rzecz — odezwała 
się po chwili pani Gilmartin. — Jaką 
rolę według ciebie w tej aferze narko­
tyków odgrywał stary  Tretheway?

— Hm! — zawahał się Gilmartin. —- 
Powiedziałbym, że bardzo wybitną.

— A zatem między nim  i kom pana­
mi wynikła jakaś sprzeczka? — pod­
chwyciła pani Gilmartin.

— Coś w tym rodzaju.
— Ale nie masz żadnych danych, na 

których mógłbyś opierać swoje podej­
rzenie.

— Nie, oprócz tego, że wszyscy mieli 
starego za łotra.

— Biedaku! Mój drogi Larry! W styd 
mi za ciebie — rzekła żona, nalewając 
m u z uśm iechem  drugą filiżankę kawy. 
— A co z tym drugim  jegomościem o 
szpiczastej bródce, którego widział ten 
twój nadinspektor?

— W ielu jest mężczyzn o szpiczastych 
bródkach — odparł detektyw. — W  każ­
dym razie ten również m usiał być człon­
kiem  bandy. Nie wierzę, żeby to był Ayl­
ward.

— Możliwe, że nie — skinęła głową 
pani Gilm artin — ale nie wolno ci zapo­
minać, że naw et najszlachetniejsze ko­
biety potrafią  darzyć uczuciem najw ięk­
szych łotrów. Może w łaśnie te dwie pa­
nie kłam ały, określając godzinę wyjazdu 
A ylw arda. Uczyniły to tylko w tym  ce­
lu, aby uchronić młodzieńca od odpowie­
dzialności. Na m iejscu tych pań  k łam a­
łabym bardzo ostrożnie i to tylko w od­
powiednich okolicznościach.

— Ale co z tego wszystkiego mamy..«
Zadzwonił telefon i G ilm artin zerwał

się z miejsca. Po chwili żona usłyszała, 
jak  mówił:

— Tak. Tu Gilmartin! Doskonale! 
Niech pan zaczeka chwilę, tylko wezmę 
ołówek.

Podbiegła, podając m u ołówek z b iu r­
ka.

— Co? — pytał znowu detektyw, trzy­
m ając słuchawkę przy uchu. Odcyfrował 
pan tylko jedną? Dlaczego? Acb, rozu­
miem! Do drugiej inny klucz. Dobra* 
niech pan dyktuje.

Pisząc, Gilm artin pow tarzał słowo po 
słowie:

— Oczekiwać... wysyłki... trzy... nie.»« 
jeden... pięć... nie... dw a., piątek,., o pół­
nocy.

— Co to u djabła znaczy? —- zapytał,
zanotowawszy podyktowane słow a — 1 
Rozumiem tylko dwa pierwsze i dwa o- 
statn ie wyrazy. Jest pan pewny, że nie­
m a tu  żadnej omyłki? Tak? Co takiego?! 
Ach! Rozumiem! Oczekiwać wysyłki 
trzech z liczby p iętnastu  i dwóch —1 
gdzie to było — w piątek  o północy! Tak, 
to już brzm i lepiej, chociaż nie jest je­
szcze zupełnie jasne. W porządku! Dzię­
kuję! Mam nadzieję, że z tą  drugą też 
pan sobie poradzi.

gfgg nagtaofe
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Jak mieszkał „upiór Borów Tucholskich”
dwukrotny morderca, podpalacz i włam ywacz?

Z wielką ulgą przyjęło społeczeństwo po­
morskie wieść o ujęciu mordercy posterun­
kowego śp. Zmury, długo poszukiwarego i 
groźnego zbrodniarza Jana Manikowskiego; 
ujęła go dzielna policja powiatu świeckiego 
z komendantem powiatowym p. podkom. 
Dzwoniarkiem na czele w rekordowym cza­
sie bo w siedem godzin po dokonaniu zbro­
dni.

Postać Manikowskiego, człowieka o ma­
łym wzroście licząc lat 39, stała się popro- 
stu postrachem dla mieszkańców powiatu 
świeckiego i tucholskiego, dla mieszkańców 
Borów Tucholskich w których się ukrywał, 
by stąd robić wyprawy w okolicę. Mieszkań­
cy tej okolicy żyli wciąż w obawie przed 
Manikowskim, który posiadając broń palną 
był bardzo niebezpieczny, kolejno czuwali 
nocami, by uchronić doby tok przed włama­
niem; a przeczuwali oni że zbrodniarz za­
mieszkuje gdzieś w lesie, w jakiejś norze, 
bo tak mieszkał on przed kilkunastu laty, 
zanim popełnił zbrodnię na ogrodniku w 
Kuntersztynie.

Skazany za morderstwo na długoletnie 
więzienie odsiadywał swą karę w więzieniu 
Świętokrzyskiem. Tam podobno nawet pro­
wadził się dobrze; jednak skoro tylko od­
cierpiał swą karę i w marcu br. powrócił w 
rodzinne strony, znów odżyły w nim. zhrod' 
nicze instynkty.

Życie Manikowskiego już od pierwszych 
lat młodości było pełna sbrodniczości. Uro­
dził się w Przysiersku wsi pow. św5eckiego 
i tu jako mały chłopczyk utopił swą slostrzy 
erkę. Odtąd też wzięło początek, jego prze­
stępcze życie, ku wielkiemu wstydowi je­
go bardzo porządnych rodziców i reszty ro- 
dzeństw a.

Serję zbrodni po powrocie z więzienia 
rozpoczął podpaleniem wielkiej stodoły ze 
zbożem na majętności Gawroniec. dalej, 
podpaleniem aż 7 stogów zboża w Gawroń- 
cu i Poled ile i dokonaniem licznych wła­
mań i kradzieży w Terespolu, Przysiersku,

cach zbrodni, oraz wskn—’ swą kryjówkę w 
lesie, skąd wychodził nocą na wyprawy 
oraz gdzie ukrywał się przed obławami, ja­
kie za nim stale urządzano.

Kryjówkę swą urządził w gęstym zagaj­
niku około 13-letnich sosen w lesie państwo 
wym, nadleśnictwa Wierzchlas, w pobliżu 
wsi Iwiec, w pow. tucholskim.

Zaszyty w gąszczach leśnych, choć zupeł­
nie pod bokiem siedzib ludzkich, w pobliżu 
stacji kolejowej Wierzchucin, znalazła po* 
llcja namiot, służący za schowek, za ukrycie 
dla Manikowskiego. Namiot był zbudowany 
z kilku kijów nakrytych staremi mapami, 
skradzionemi w pobliskiej szkole w iwcu,

oraz materjałami. Wnętrze namiotu było u- 
rządzone z nielada komfortem, bo nie bra­
kło też przyborów toaletowych, obok zapa­
sów materjałów i żywności (wszystko po­
chodziło z kradzieży) a nawet... termometru.

mej połaci lasu, gdzie „mieszkał“ przf,<j 
mniejwięcej 18 laty.

Większa część przedmiotów znaleziona 
w namiocie, w tem sporo zwałów materja­
łów i wełny pochodziła z kradzieży dokona­
nej w uh. tygodniu w Pruszczu w „Reiffei- 
senie“.

Budujmy kościół polsko-katolicki w Sopotach

Wszysrtkiemi temi przedmiotami zainte- 
resowaia się policja która zlikwidowała ten 
przybytek zbrodniarza; u’-ądzony w tej sa-
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Widok namiotu w leele pod Iwcam, tłukącego Manikowskiemu ta mieszkanie i schowek przed
patrolami.

Urządzenie i zaoasy towaru w wnętrzu namiotu 
po jago odwinięciu.

RODACY! Na gdańskiej ziemi staropol­
skiej, w nadmorskiej miejscowości kąpielo­
wej Sopoty polska ludność oddawna staczać 
musi zacięte i ciężkie walki z germanizacją 
przez kościół i duchowieństwo partji cen­
trowej.

Brak własnej, polsko - katolickiej kapli­
cy lub kościoła, brak księdza Polaka, spo­
wodował najwięcej strat w tej walce po 
stronie polskiej.

Dlatego budować musimy czemprędzej 
własny polsko • katolicki kościół w Sopo­
tach.

Kościół, to twierdza polskości nad mo­
rzom.

Kościół polski, to nasza ostoja w walce 
przeciw wynarodowieniu.

Kościół i ksiądz Polak, to ośrodek nieza­
leżnego, szczerego życia religijnego. Kościół 
polski, to ognisko pracy społecznej!

W Sopotach polsko - katolicki kościół 
stanąć musi, bo jest on potrzebą i marze­
niem dawnem polsko - katolickiej ludności 
miejscowej, bo jego budowy domagają się 
rzesze letników z Polski 1 zagranicy, bo wy­
stawienie kościoła wymaga polskie poczucie 

nmoobrony, zdrowy rozum 1 polska racja

stanu.
Składajmy więc wszyscy na polski koś­

ciół w Sopotach ofiary. Każdy dać winien, 
na co go stać, ale coś dać musi. Z drobnych 
cegiełek i drobnych groszy nawet stanie 
gmach świątyni.

Kto chce, aby w kościele sopockim mo­
dlono się w pięknym polskim języku, kto 
pragnie polskich nabożeństw, kazań w So­
potach, kto życzy sobie polskich śpiewów, 
polskich nabożeństw majowych I różańco­
wych, ten niechaj i swoją ofiarę, swój grosz 
dorzuci na budowę naszej świątyni.

RODACY! Wszyscy Polacy pomóc nam 
muszą! Sami nie poradzimy! Nasza ludność 
polska w Sopotach jest niezamożna. Dlate­
go składajcie ofiary, bądźcie apostołami i a- 
gitatorami budowy polsko - katolickiego ko­
ścioła w Sopotach.

Wszelkie zapytania, rady czy wskazówki 
prosimy skierować pod adresem: Tow. Bud. 
Kość. Pol. w Sop., radny Schwarz, Sopoty, 
Roonstr. 2, datki i ofiary na ręce skarbnika 
Tow. p. Pawlika, Sopoty, Adolf Hitlerstr. 
761 lub na nasze konta: Bank Zw. Sp. Zar. 
Gdańsk, Holzmarkt 18 lub Bank Ludowy,

| Sopoty.

Dolnym Młynie, Franciszkowie, Jeżewie, 
Prusrzczu, Bysławiu, Cekcynie, Wysokiej 
Wsi i Iwcu a ostatnio w Pelplinie, gdzie 
też zastrzeli! policjanta.

Przytrzymany w chwili kiedy rowerem 
wracał z Pelplina na terenie powiatu świe­
ckiego w toku dochodzeń przyznał się do 
wszelkich popełnionych w ostatnich miesią-

Samobójstwo żołnierza w Tczewie
Z nieznanych powoddy strzelił sobie z karabinu w serce

W dniu 20 bm. w godzinach przedpołud­
niowych popełnił samobójstwo szeregowiec 
2-go Baonu Strzelców w Tczewie, Leon Pa- 
czulski, stale zamieszkały w Warszawie 
przy ul. Toruńskiej 8.

Śp. Paczulski w krytycznym dniu będąc 
zajęty przy pracy w Baonie około godziny

11-tej zwolnił się z zajęcia, podając jako po­
wód jakieś pilne zajęcie w koszarach. Po o- 
trzymaniu zwolnienia udał się do koszar, 
gdzie celnym wystrzałem w serce z własne­
go karabinu pozbawi! się życia. Powód sa­
mobójstwa nieznany.

Stan w o d y  w  W iśle
Podiom, wody w Wiśle i jej dorzeczu w 

nosit w dniu 21 bm. o godz. 7 rano:
W Krakowie (—2,88) —2,85; w Nowym i 

cza (Dunajec) (.0,86) 0,85; w Przemyślu (Sa 
(—2,26) —2,32; w Zawichoście (1,12) 1,10, 
Warszawie (0,94) 0,93; w Wyszkowie (Bu 
(0,31) 0.25; w Pułtusku (Narew) (1,06) 0,9 
w Płocku (0,88) 0,85; w Toruniu (0,90) 0,8 
w Fordonie (0,88) 0,84; w Chełmnie (0,8 
0,74; w Grudziądza (1,02) 0,98; w F* -ml 
wie (1,26) 1,23; w Piekle (0,43) 0,40; w Tez 
wie (0,38) 0,34; w Einlage (2,04) 2,00; 
Schiewenhorst (2,20) 2,20.

W nawiasach podajemy stan wody z p 
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz 7 
rano w dniu 20 bm. 1,8 st. C., a w dniu 21
bm. 1,1 st. C.

Kierunek wiatru: południowo-wschodni.

Plenarne zebranie Izby 
Rzemieślniczej w Grudziądzu
W poniedziałek 25 bm. odbędzie się ple­

narne zebranie Izby Rzemieślniczej w Gru­
dziądzu. Na porządku dziennym, oprócz u- 
chwalenia budżetu na rok 1936, znajdują się 
sprawozdanie z czynności Izby za ubiegły 
kwartał oraz sprawy związane z reglamen­
tacją spraw uczniowskich. Między innemi 
rozpatrzony będzie wniosek o podwyższenie 
liczby uczniów w niektórych zawodach. Po­
rządek obrad obejmuje pozatem sprawę u- 
tworzenia przy Izbie komisyj: podatkowej i 
kredytowej, oświatowej, produkcji i  zbytu

oraz komisji dla spraw czeladniczych.
W związku z powyższem zebraniem od­

będzie się w czwartek 21 listopada rb. ze* 
branie Zarządu Izby, na którem delegaci 
biorący udział w komisji międzyminislerjal 
nej w Poznaniu i Gdyni, zdają sprawozda­
nie. Na posiedzeniu tem rozważony będzie 
także wniosek o zaliczenie odlewnictwa do 
rzemiosła, wnioski o dopuszczenie do egza­
minu mistrzowskiego i czeladniczego oraz 
sprawa dziennego nauczania w szkole do­
kształć, zawód.

— — — — — —

Apel do Oficerów Rezerwy
W dniu 24 i 25 listopada br. odbędzie się 

w Warszawie i w Krakowie Walny Zjazd 
Delegatów Związku Oficerów Rezerwy.

Związek uzyskał od Ministerstwa Komu­
nikacji znaczną zniżkę kolejową wynoszącą 
do Warszawy wzgl. Krakowa 50 proc., a 
spowrotem bezpłatnie, przyczem zniżka ta 
dostępna jest również dla członków rodzin.

Zarząd Główny wyrażą nadzieję, *e Ofi­
cerowie Rezerwy skorzystają z tej wyjątko­
wej okazji i przez gremjalny zjazd dadzą 
jeszcze jeden dowód tężyzny organizacyjnej 
oraz widomy znak zainteresowania się spra 
wami Organizacji.

Księgi handlowe dia rzemieślników
Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu poda­

je do wiadomości, że zgodnie z przepisami 
ordynacji podatkowej księgi handlowe wzgl. 
księgi uproszczone dla wykazania obrotów 
lub dochodu, odpowiadać muszą odnośnym 
przepisom. Specjalną książkę dla uproszczo­
nej księgowości wraz z dokładną instruk­
cją dla warsztatów rzemieślniczych można 
nabyć w Izbie Rzemieślniczej w Grudziądzu 
po cenie 5,50 zł. 7,00 zl i 9,50 zl., zależnie 
od objętości plus 2 zl za poświadczenie Rze­
mieślnicy, którzy pragną w roku 1936 pro­
wadzić księgowość, winni nabyć księgi je­
szcze w roku bieżącym.

Nadmieniamy, że wzór uproszczonej księ 
gowości został przez władze skarbowe u- 
znany i zalecany.

Z obyczajów kaszubskich
Andrzeski i Drzv$iowia św. 

katarzy Askie
Znany w całej Polsce obyczaj wróżb an- 

drzejowych i na św. Katarzynę na Kaszu­
bach naogół nie jest praktykowany. Zwy­
czaj ten zachował się tylko w niektórych 
miejscowościach nadmorskich, gdzie dziew­
częta leją smołę, używaną do uszczelniania 
łodzi rybackich i konserwacji sieci. Smoła 
wylewana jest w stanie gęstym na desecz­
kę i na podstawie figur jakie utworzy, wró­
żone Jest zamążpójście. Przysłowia na św. 
Katarzynę rybacy mają nieliczne, mówi się: 
.,Od świętyłe Katarziny, nie wyganiajta już 
pierzyny". „Gdy świętyłe Andrzej zwiąże 
zemę łyczkiem, to Katarzina rzemeczkiem“. 
„Na świętyłe Katarzine dojce Chleba okru- 
szne“. Z innych listopadowych przysłów 
najczęściej powtarzane są: „Zwykle w listo­
padzie kapustę sę kładzie", lub „świętyłe 
Katarzina po lodzę, Boże Narodzenie po 
wodze". ------------

„Jasełka kaszubskie“
Regjonalny Teatr Kaszubski im. H. Ja­

rosz - Derdowskiego, działający w powiecie 
morskim przystąpił już do prób nad wyko­
naniem pierwszych nietylko na wybrzeżu 
polskiem, ale i wogóle na Kaszubach „Jase­
łek kaszubskich", napisanych przez kompo­
zytora pomorskiego ks. Nagórskiego, piszą­
cego pod pseudonimem I. ks. Rógan. „Ja­
sełka*“ są bardzo melodyjne, oparte na fol­
klorze kaszubskim, opierają się też na cyta­
tach z epopei kaszubskiej „Jak pon Oorlin- 
sci do Pucka po sece jachoł" Hieronima 
Derdowskiego. Teatr zamierza z „Jasełko- 
mi" objechać nietylko wybrzeże, ale i mia­
sta w głębi kraju.

2-kilogramowy ziemniak
Na Kaszubach w Kobylu rolnik Piotr 

Banaszek wykopał na swem polu olbrzy­
mich rozmiarów ziemniak, który ważył 
dwa kilogramy. Okaz ten wyhodował p. 
Banaszek na b. lichej małożyznej glebie



PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 22 bm.

Chmurno z przejaśnieniami w ciąsu 
dnia, gdzieniegdzie drobny opad, nocą lek­
ki mórz, dniem ‘eaineratura w pobliżu ze­
ra, umiarkowane porywiste wiatry połu­
dniowo-wschodnie.

DYŻUR APTEK
—- DMś I Jutro dyżurują w śródmieściu: Apteka 

Radziecka, ul. Szeroka; na Bydgoskiera przedmie­
ściu: Apteka św. Anny, ulica Mickiewicza «8 (od 
godz. 22 do rana); na mokrem: Apteka pod Łabę­
dziem, ul. Kościuszki (od godz. 23 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
— Dziś o godz. 16 — „Krakowiacy i górale" 

(przedstawienie dla młodzieży szkolnej).
— Jutro o godz. 20 — „Rozkoszna dziewczyna" 

(przedstawienie dla Czytelników „Dnia Pomorskie­
go").

REPERTUAR KIN
MARS: „Szalony porucznik".
LIRA: „Turandot".
ARJA: „Skandale milionerów" i „Kapitan Korko-

ran" (dziś ostatni raz).
ZEBRANIA.

—  Dziś o godz. 18 w sali Książęcej Dworu Artu­
sa — walne zebranie Pomorskiego Towarzystwa 
Kooperatystów.

— Dziś o godz. 19 w sali Związku Teatrów Lu­
dowych w Domu Społecznym przy ul. Mickiewicza 
— plenarne zebranie kola śpiewaczego „Dzwon".

KALENDARZYK RZYM-KAT.
Piątek: Cecylji — Sobota: Klemensa

— „Dzwon“ — Toruń. W piątek, 22 bm.,
o godz. 19 odbędzie się zebranie plemrne w 
Domu Społecznym w sali Związku Teatrów 
Ludowych. O licznych udział członków pro­
si — Zarząd. 10506

— Dzisiejszy pokaz kulinarny w Zwią­
zku Pań Domu. Dziś, w piątek, o godz. 17 
w lokalu Związku Pań Domu przy ul. 
Krzyżackiej 5 (na pierwszem piętrze) odbę­
dzie się pokaz zastosowania do zup, sosów 
it. p. przypraw, wyrabianych przez firmę 
„Maggi“. Pokazem będzie kierował spe­
cjalista z firmy „Maggi“.

Po pokazie krótki kurs robótek.
— Staraniem Koła Przyjaciół Harcerstwa 

w Toruniu w dniach 25 i 26 listopada br. 
wyświetlany będzie film „Sequoia“ w kinie 
Światowid. Koło Przyjaciół zaprasza wszyst- 
kich sympatyków harcerstwa o ponarcie tej 
imprezy.

— Sekretarjat Organizacji Przysposobie­
nia Wojskowego Kobiet do Obron" Kraju
jest czynny w poniedziałki i czwartki od 
godz. 16 do 18 w nowym lokalu organizacji 
w Domu Społecznym (pokój 116) przy ul. 
Mickiewicza, wejście z ul. Czerwona Droga. 
Telefon 24-96.

— Z kroniki policyjnej. W środę zgło­
szono w Toruniu 3 wypadki drobnej kra­
dzieży oraz spisano 2 doniesienia za prze­
kroczenie przepisów policyjno-administra- 
cyjnych.

Tego samego dnia przytrzymano w To­
runiu 1 osobę w podejrzeniu o kradzież ro­
weru, 1 za odmowę wylegitymowania 6ię. 
1 za nawoływanie na zebraniu do niepo­
słuszeństwa wobec policji, 1 za nielegalny 
handel domokrążny, 1 za paserstwo, 1 za 
uprawianie nierządu zarobkowego, 1 w ce­
lu ustalenia tożsamości oraz 4 osoby za 
nadużycie alkoholu.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
Urodzenia: urzędnik Władysław Pustowski, cór- 

Kę ~  Ewę, formiarz Stanisław Jasiński, córkę. — 
Krystynę, plutonowy Cyryl Mulawka, syna — Ry­
szarda i obywatel ziemski Tadeusz Pius hr. Łoś, 
córkę — Zofję.

mistrz zduński Józef Podgórski z Marta 
Fihpsl^ i pom. gastron. Zdzisław Rybnicki z Irena 
Janiak.

Zgony: murarz Franciszek Kobusiński, Koperni­
ka 35, lat 42, Marjan Łandratkiewicz, Kordec­
kiego, — 10 miesięcy i Zbigniew Cybulski, Przy Ce­
gielni, 2 miesiące.

NABRZEŻE
Na nabrzeżu toruńskiem w dniu 20 listopada wy­

ładowano dla Torunia 3 wagony węgla i 1 cemen­
tu, przeładowano na berlinki: 5 wagonów mąki, a 
naładowano 1 wagon żwiru.

STATKI
Dnia 20 listopada przepłynęły W isłą przez To- 

niń następujące statki na trasach: Warszawa — 
Tczew —- „Atlantyk“ i „Belgja“, Tczew — Warsza­
wa —• „Witeź“ ; Warszawa —- Gdańsk — „Fredro“ ; 
Gdańsk — Warszawa — „Mickiewicz“, oraz holo­
wniki: Gdańsk — Toruń — „Neptun“ i 3 berlinki (1 
kopra, 2 ekstrakt), Płock — Toruń — „Steinkeller“ 
ł 3 beri. (1 owies, 1 mąki, 1 towar zbiór.), Toruń — 
Warszawa — „Konarski“ i 4 berlinki (3 zbiorowe. 
1 mąka), Toruń — Bydgoszcz — „Spółdzielnia Wi­
sła“ i 1 beri. próżna. Warszawa — Toruń — „Spół­
dzielnia W isłaśś i 2 beri. (1 próżna oraz 1 z mąką), 
Toruń — Gdańsk — „Lubecki“ i 5 beri. (2 ze zbo­
żem, 1 papier, I cukier i I próżna).

0 harcerstwie w  Polsce
W piątek, 22 listopada, o godz. 19 odbę­

dzie się w Domu Społecznym przy ul. Mic­
kiewicza (pokój 102) zebranie starszych har­
cerek i harcerzy z odczytem dyskusyjnym 
jednego z pierwszych organizatorów tajne- 

' go skautingu w Polsce, drh. pułk. inż. Hen­
ryka Bagińskiego, na temat: „Przyszłość 
polskiego harcerstwa“.

Ze względu na bardzo żywotny temat 
i osobę prelegenta, który jest autorem świe­
żo wydanego dzieła p. t.: „U podstaw or­
ganizacji wojska polskiego 1908—.1914“, 
władze harcerskie proszą sympatyków har- 

1 cerstwa oraz byłych harcerzy i harcerki 
| o przybycie na odczyt. Obecność starszej 

młodzieży harcerskiej obowiązkowa.

JTn białą/m cmorońoftu
MARS — „SZALONY PORUCZNIK".
Film produkcji austrjackiej — dzieje się 

tym razem bynajmniej nie nad modrym 
Dunajem, tylko właśnie nad Tamizą. Po­
rucznik Bobby, porywając dla kawału z ba­
lu młodą damę, którą wziął za siostrę, por­
wał zupełnie kogo innego i jak się to mówi, 
wpadł, czyli zakochał się beznadziejnie. 
Nic dziwnego zresztą, skoro panienkę gra 
Lidja Baarowa, śliczna i pełna prostoty ak­
torka. Ale i szalony porucznik znalazł 
świetnego odtwórcę w osobie Gustawa Fróh- 
licha, przyczem mieliśmy móżność się prze­
konać, że ten przystojny chłopak wspania­
le jeździ konno. Na pochwałę zasłużył tak­
że Georg Aleksander w roli pułkownika.

Słowem jest to jeden z milszych filmów, 
jaki ostatnio oglądaliśmy w Toruniu.

(Mar.)

Opieka moralna
na osiedlu „Wrzosy“ w Toruniu

ODCZYTY.
— D iii  o godz. 19 w pokoju nr. 192 w  Domu 

Społecznym przy ul. Mickiewicza — p. pułk. inż. 
Henryk Bagiński wygiosi odczyt p. t. „Przyszłość 
polskiego harcerstwa".

— Dziś o godz. 20 w Dworze Artusa — ks. prof. 
dr. Sawicki wygłosi odczyt p. t. „Sens życia".

POKAZY.
— Dziś o godz. 17 w lokalu Związku Pań Domu 

przy ul. Krzyżackiej 5 — pokaz kulinarny i kurs 
robótek.

WYSTAWY.
— Codziennie w  salach hotelu „Polonja" przy 

placu Teatralnym — Stała W ystawa Sztuki.
—- Codziennie w salach Domu Spoteczpego przy 

ul. Mickiewicza 2-4 wystawa obrazów, grafiki i ki­
limów artystycznych Konfraterni Artystów.

In fo rm a to r  81
dla pranujeisdniicA | |

r v  fforuniu
Polecamy restauracje i kawiarnie

Dwór Artusa, teL 19-62. Restauracja o naj 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine. wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy 
stępne.

Restauracja „Do Gracjana", ul. Szczytna ros 
Szerokiej, tel. 19 96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanada". Telefon 1322. Najwykwint­
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re 
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie­
nisty ogród: wydaje śniadania, obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po­
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej. W niedzielę i święta koncert w 
ogrodzie od godz. 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Satyr“, Restauracja i Bar, Łazienna 13, te­
lefon 1938. Obiady, kolacje, jak również 
barowe porcje, pierwszorzędnej jakości — 
ceny niskie. Wieczorem dancing. Lokal 
odrestaurowany.

..Trzy Korony“ — hotel, restauracja, dan­
cing, Rynek Staromiejski 21, tel. 1657.
Hotel całkowicie odremontowany, poko­
je po cenach przystępnych, restauracja 
— bar. wydaje sma. ne obiady, kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy 
dźwiękach znakomitej orkiestry Dargla. 
Lokal otwarty do rana. Dla towarzystw 
polecam salę na żaba- ; zebrania.

Najlepsza oKazja kupna:
Schwengrub-Radjo, Łazienna 17, leL 1665.

Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po -e- 
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygnaty

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op­
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk 
i bandażysta, obok poczty. Staromiejski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kas 
chorych klinik ocznych i dla wojska.

Z m iasta

— Telefon inspektoratu Obrony Przeciw- 
lotniczo-Gazowej (O. P. L. G.). Pomorski 
Okręg Wojewódzki L. O. P. P. komunikuje, 
że Inspektorat O. P. L. G. otrzymał oddziel­
ny aparat telefoniczny nr. 2580. W związku 
z tem zarząd okręgu prosi wszelkie rozmo­
wy telefoniczne związane z Wydziałem 
O. P. L. G., oraz zaopatrzeniem kierować na 
numer 258(V Połączenie z Ośrodkiem Propa­
gandow y^ L. O. P. P. uzyskuje się również 
na numer 2530,

W artykule, zamieszczonym w Nr. 266 na-, 
szego pisma pod tyŁ ,;Krzycz, Ziemio 1 po­
morska“ skreśliliśmy w krótkim zarysie o- 
braz tego, co się robi na jednem tylko osie­
dlu w Toruniu i to omówiliśmy tylko jedną 
stronę tej gigantycznej pracy, stronę ściśle 
materjalną. Jest to jasna karta, jedna z wie­
lu, obszernej księgi o Pomorzu; karta, o któ­
rej istotnie należałoby krzyczeć i to krzy­
czeć głośno, aby ludzie istotnie przyciśnięci 
twardem jarzmem losu, bo ci są zawsze i 
wszędzie, wiedzieli, że bynajmniej opusz­
czeni nie są, że się o nich myśli, że się dla 
nich robi.

W artykule wspomnianym poruszyliśmy 
stronę wyłącznie materjalną, z którą jednak 
łączy się bardzo ściśle strona moralna, a 
tej znaczny odcinek, bo opieka duchowa 
leży w pieczy o. Stanisława Solarza, redem­
ptorysty z Bielan. Ten, oddając się z zapa­
łem swej misji, jest aniołem opiekuńczym 
pobliskich Gór Kozackich, na których pro­
wadzona oddawna praca w kierunku moral­
nym już mu nie wystarcza. To też z chwilą 
powstania osiedla na Wrzosach stanął on 
natychmiast u boku prezesa Tow. Ogr. 
Działk. i Małych Osiedli Podmiejskich, by 
równolegle z sędzią Hermanem, prowadzić i 
tu niezmordowaną pracę kulturalno - oświa 
tową i moralno - społeczną.

Kapłan ten, stojąc na czele sekcji kultu­
ralno - społecznej działa za pomocą świe­
tlic, których tworzy obecnie dwie, mianowi­
cie jedną na Kozackich Górach, drugą na 
Wrzosach. Oglądaliśmy budowę tej ostat­
niej. Zręby jej wyszły już z nad fundamen­
tów na powierzchnię ziemi, świetlicę, o-

Dziś odczyt ks. prof. dr. Sawickiego.
Istniejące od roku 1929 Katolickie Sto­

warzyszenie imienia Piotra Skargi w Toru­
niu, które powzięło sobie za zadanie po­
głębianie u członków katolickiego poglądu 
na świat oraz krzewienie zasad katolickich 
w życiu społecznem, urządza dla inteligen­
cji miasta Torunia wykład publiczny p. t. 
„Sens życia“, który wygłosi ks. prof. dr. 
Sawicki z Pelplina w piątek, dnia 22 bm., 
o godz. 20 w wielkiej sali „Dworu Artu-a“.

Odczyt spotka się prawdopodobnie z 
wielkiem zainteresowaniem inteligencji 
toruńskiej.

Tanie przedstawienia dla 
dzieci starszych

Dziś, w piątek o godz. 16 wystawione bę­
dzie dla młodzieży -kół toruńskich wido­
wisko muzyczne „Krakowiacv i górale'. Ce­
ny biletów najniższe.

W niedzielę 24 bm„ o godz. 12 dana bę­
dzie dla dzieci poraź osrtatni piękna bajka 
ze śpiewami i tańcami pt. „Za siedmioma 
górami". Bilety po cenie od 20 do 50 groszy 
można już nabyć.

Pozatem sztuka „Krakowiacy i górale" 
będzie raz jeszcze wystawiona na przedsta­
wieniu popularnem w niedzielę 24 bm., o 
godz. 16. Ceny miejsc najniższe — o>' 25 
gr. do 1,35 sl.

chronkę tworzy tu o. Solarz własnym sum­
ptem, sam się starając o zdobycie środków 
materjalnych w gotówce lub w naturze. O- 
chronka mieścić się będzie w piętrowym bu­
dynku murowanym według normalnego tu­
taj planu, a więc zajmując 5 na 8 mtr. kwa­
dratowych. Na parterze prócz sieni, będzie 
duża sala, na piętrze dwa pokoje dla kiero­
wniczki i dla nauczycielki. Pierwsza zajmie 
się dożywianiem dziatwy i utrzymywaniem 
kontaktu z zarządem, rodzicami dzieci i 
światem zewnętrznym; druga nabawieniem 
dzieci pod względem wychowawczym a 
więc moralnym i naukowym.

Na urzeczywistnienie swych planów w 
tym kierunku, stworzenie świetlic i ochron­
ki uzyskał o. Solarz pewien zasiłek ze stro­
ny miasta oraz hojną ofiarę Pana Wojewo­
dy Pomorskiego Stefana Kirtiklisa, który 
na ten cel wyasygnował 1.500 zł. Misjonarz 
ten, bo tak należałoby nazywać o. Solarza, 
pragnąc dać mieszkańcom osiedla rozryw­
kę pożyteczną i kształcącą na miejscu odle- 
głem bądźcobądz o 3 i pół kilometra od Ryn 
ku Staromiejskiego, ma w planie swym co 
do urządzenia świetlicy oprócz gier takich 
jak szachy, warcaby również radjo, lampę 
projekcyjną do przeźroczy podczas pogada­
nek itp. Nadto dla niektórych nieczytają- 
cych lub mniej wprawnych w czytaniu jest 
w projekcie głośne czytanie.

Uzyskał też o. Solarz dla swych umiło­
wanych pupilów opiekę lekarską pani dr. 
Babijówny.

Z tą moralną opieką łączy się ściśle sta­
ranie prezesa Hermana, żeby dać udziałow­
com ogródków działkowych i małych osie-

Następne przedstawienie
dla Czytelników „Dnia 

Pom orskiego*1
Dyrekcja teatru chcąc uprzystępnić naj­

szerszym warstwom społeczeństwa obejrze­
nia szeregu lepszych sztuk tegorocznego re­
pertuaru urządza dla Czytelników „Dnia 
Pomorskiego“ cykl przedstawień. Ceny 
miejsc niższe aniżeli w kinach, bo od 25 gr do 
i,35 zł. Bilety można już nabyć za okaza­
niem kuponu, wyciętego z .Dnia Pomorskie­
go“.

Pierwsze przedstawienie dla naszych Czy­
telników dane będzie jutro, w sobotę, o go­
dzinie 20. Wystawiona ' A beztroska ko- 
medja muzyczna „Rozkoszna dziewczyna".

Na następnem przedstawieniu, w niedzie­
lę, 24 listopada o godz. 20 wystawiony bę­
dzie „Cudzik i Ska“.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ

Kupon
upoważniujący Czytelnika „Dnia P<.morskiego" 

w Toruniu do nabycia 
3-cti bi letów 

w cenie od 25 gr. do t .35 zl na przedstawienie 
„Rozkoszna dziewczyna“ w sobotę dn. 23 bm.

I dli moralne poczucie, że są samowystarczal­
ni, że to co się dla nich robi, nie jest łaską, 
ale jest przez nich samych dobrem zapra­
cowanemu Ma to niesłychane znaczenie mo­
ralne.

W tym celu istnieje projekt utworzenia 
spółdzielni i dania udziałowcom możności 
zarobku, któryby wystarczył na pokrywanie 
owych miesięcznych spłat w wysokości prze­
ciętnej 8 zł. 50 gr.

Spółdzielnia owa miałaby trzy działy, 
mianowicie: spożywczy, wikliniarski i za- 
bawkarski, koncentrujące się narazie w 
dziale świetlicowym, gdzie działaliby spe­
cjalni instruktorzy.

Zwłaszcza wikliniarstwo i zabawkarstwo 
mają tu duże szanse rozwoju. Znaczne na 
Pomorzu plantacje wikliny, rokują możność 
produkowania na eksport zagranicę, nawet 
do Ameryki. Magistrat daje podobno na za 
początkowanie tego przemysłu pewną ilość 
surowca — wikliny bezpłatnie. Środków ma­
terjalnych na ten cel użyczy narazie w mie­
rze kilkuset złotych Opieka Społeczna, wię­
kszy zasiłek obiecał Pan Wojewoda Pomor­
ski Stefan Kirtiklis. Wszystko to będzie 
podstawą, punktem wyjścia i oparcia do 
dalszego rozwoju zbożnego przedsięwzięcia, 
albowiem po sprzedaniu pierwszej partji 
wyprodukowanego towaru, będzie osiągnię­
ty zysk, który się podzieli między wytwór­
ców, mieszkańców a udziałowców osiedla.

Zysk ten zapisze się na ich konto w pro­
wadzonych specjalnie księgach i zarobek 
ten da im możność spłaty wspomnianych 
zobowiązań ew. po 8 zł. 50 gr. miesięcznie. 
Będzie to własną pracą spłacanie swej sie­
dziby.

Jakiż to ma wpływ niesłychanie umoral- 
niający na ludzi przez dłuższy czas bezro­
botnych, zgorzkniałych, pozbawionych 
wszelkiej nadziei, widzących przyszłość w 
najczarniejszych kolorach. Ludzie ci, którzy 
być może już, już ulegać zaczynali pewnym 
złym podszeptom, bo głód jest złym dorad­
cą, cofają się, znajdując pod nogami realne 
oparcie na własnym,-wypracowanym przez 
siebie gruncie. Stają się właścicielami wła­
snego domostwa, wszystko jedno czy o 150 
czy o 107-u kubikach, ale na własnym pla­
cu 600 czy 800 metrowym; zagrody, wznie­
sionej własną uczciwą pracą, jedynie przy 
pomocy Towarzystwa.

Niema tu łaski. Niema tu żadnej darowi­
zny. Jest tylko życzliwa pomoc ludzi umie­
jących i mających możność zorganizować tę 
wspólnotę planu i pracy, celów i zamierzeń, 
myśli i uczuć, wreszcie ku wyjściu z błęd­
nego napozór koła niedoli i beznadziejności.

Co może być lepszą ostoją, co może dać 
więcej siły moralnej i odporności, izolującej 
tych ludzi, stojących nieraz na skraju ślis­
kiej przepaści od stoczenia się w nią ku 
własnej zagubię a szkodzie niepowetowanej 
społeczeństwa!

„Sens życia”
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ROZGŁOŚNIA WAßSZA VVSKA
TAJEMNICZE POSTRZELENIE

W Mogilnie w mieszkaniu właścicielki 
sklepu kolonialnego Nawrotkowej została 
poważnie postrzeloną Jadwiga Cieilr \viez6- 
wna. Przesłuchiwana Nawrotkowa odmawia 
la zeznań, lecz mimo to, policja ustaliła, że 
sprawcą postrzelenia jest Nawrotek z zawo­
du szofer, który twierdzi, że wypadek zda­
rzył się w czasie nieostrożnego manipulo­
wania z rewolwerem. Niedoszłego zabójcę 
przytrzymano,

UCIECZKA WIĘŹNIÓW
Na stacji kolejowej w Mysłowicach zbie­

gli eskortowani przez policjantów dwaj 
więźniowie: Bogusław Waliński z fcosnow- 
ca i Stanisław Bielecki z Kielc, którzy od­
bywali karę w Tarnowskich Górach i wczo­
raj prowadzeni byli na rozprawę sądową w 
Mysłowicach. Więźniowie zbiegli skuci w 
kajdany. Zarządzony pościg nie dał n a ra z ie  
rezultatu.

BUDOWA ZAPORT WODNEJ
Na G. Śląsku rozpoczęto w roku bieżą­

cym budowę zapory wodnej na rzece Bry- 
nicy koło Kozłowej Góry. Zapora będzie mia 
ła na celu zasilenie rzeki Przemszy w ra­
zie posuchy 1 zapobieżenie ewentualnym wy 
lewom podczas długotrwałych deszczów.

Prócz tego buduje się most na Brynicy. 
Po zakończeniu tych robót przeprowadzo­
na ma być szosa z Kozłowej Góry do Wy- 
myślowa. Przy pracach powyższych zatru­
dniono 150 bezrobotnych.

KORZYSTNA KONIUNKTURA W BRANŻY 
UBRANIOWEJ

W Białymstoku zanotowano pomyślny 
objaw w branży gotowej konfekcji i ubrań 
zimowych. Kupcy białostoccy, a zzczcgolnie 
hurtownicy niemal całkowicie wysprzcdali 
zapas gotowych ubrań, tak, że przyjeżdża­
jący kupcy z prowincji zmuszeni są pj kil­
ka dni wyczekiwać na nowv towar. Również 
i składy fabrykantów zostały wypróżnione. 
Na zwiększenie zakupów wpłynął fakt, te 
ludność wiejska czyni znaczniejsze zakupy.

PRZYCZYNY TRAGEDJI RODZINNEJ
Śledztwo w sprawie tragedji w rodzinie 

Imielów w Sosnowcu wykazało, że zapocząt 
kowało ją nieostrożne obchodzenie »ię z bro­
nią. Imielówna z żartów zmierzyła do sie­
bie z rewolweru i niechcący spowodowała 
strzał w skroń. Na odgłos strzału przybie­
gła matka, a widząc martwą córkę chwyci­
ła porzucony rewolwer i poczęła strzelać do 
siebie. Jedna z kul zraniła narzeczonego 
Stramskiego, który usiłował strzelającej o 
debrać broń. Ciężko ranna Imielowa prze­
bywa w szpitalu. Władze dokonały sekcji 
zwłok narzeczonych.

WYKOPALISKA Z PRZED 3080 LAT
We wsi Gościecin w pow. kozielskim 

(Śląsk Opolski) na zoranych polach znale­
ziono cmentarzysko. Wykopano 9 urn do­
brze zachowanych. Cmentarzysko to, jak 
stwierdzają niemieccy archoologowiel po­
chodzi z epoki bronzowej, tj. z przed aOO do 
1000 lat przed Chr. W miejscu tem palono 
zwłoki zmarłych, a nopioły okładano do urn

Cmentarzysko to zburzyli Celtowie w

SILVA RERUM
Mbral I ustawił Bolesław Busiakiewio

KALENDARZYK HISTORYCZNY,
*« Słg kiedy |  gdzie wydarzył#?

21 listopada
1696 Umarł w Westmuenster znakomity

angielski kompozytor XVII stulecia — 
Henry PurcelL

1768 Urodził się we Wrocluwiu wybitny pro­
testancki uczony, teolog i myśliciel — 
Fryderyk Ernest Daniel Scbleienna- 
cher.

1830 Umarł w Jaszunach, pod Wilnem, za­
służony i ceniony matematyk, astro­
nom i pisarz Jan Śniadecki.

1854 Urodził się papież Benedykt XV (dełla
Chiesa).

1869 Urodził się wybitny współczesny pisarz 
francuski Andre Gide.

1916 Umarł w Wiedniu przedostatni cesarz 
Austro-Węgier Franciszek Józef L

1918 Oswobodzenie m. Lwowa z rąk Ukraiń­
ców.

22 listopada
912 Urodził się cesarz Otton Z WlelkL

1535 Umarł dziejopis polski Bernard Wa- 
powskL

1655 Toruń poddaje się wojskom szwedzkim 
Karola Gustawa.

1767 Urodził się w St. Leonhardt przyszły 
bohater szwajcarski — Andreas Hofer.

1827 Urodzi! się w Krakowie znakomity bi­
bliograf polski Karol Estreicher.

1878 Umarł w Paryżu wódz powstania 1848 
roku w W. Ks. Poznańskiem i dykta­
tor w 1863 r. — Lndwik Mierosławski.

1900 Umarł w Londynie kompozytor operet­
kowy, twórca m. in. popularnej operet­
ki „Mikado" —- Artur SuUlwan.

1916 Umarł w miejscowości Glen-Ellon po­
pularny pisarz amerykański — Jack 
London,

pierwszym wieku przed Chr. Obok urn zna­
leziono wiele orzedmiotów jak pierścienie 
grzebienie itd.

Jest to najbardziej na północ wysunięty 
punkt na G. Śląsku, do którego Celtowie w 
I w. przed Chr. dotarli.

TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOPCA
13-letni Wojciech Rutkowski, uczeń pry­

watnego gimn. Siojewskiej w Warszawie, 
po lekcjach wyskoczył z 3 piętra domu, 
gdzie mieści się gimnazjum i przewieziony 
do szpitala wkrótce zmarł. Przyczyna tra­
gicznego kroku nie jest znana.

karetki więzienne, a częstokroć zwykłe do­
rożki, oWepione policją i ¿¿naarmami, zwo­
żące aresztowanych uc-nstmkow ruchu nie­
podległościowego.

Niejednokrotnie zdarzało się, że ten i ów 
więzień, przekroczywszy bis my ochran.-, zni 
kał, jak kamień v wo mic. Wiele krwi' j me 
lu  ludzkiej wsiąknęło w i;iu jv  ponurego 
gmachu, niejedna kryje się w nich tajemni­
ca, która nigdy wyjaśni; na lic będzie.

Obecnie kazamaty K-hiany są burzone, 
a na ich miejscu stani. nowa uiicyna ratu- 
sza. Wczoraj w mdnej z piwnic, znaleziono 
klika zakopanych na głębokości łokcie, 
szkieletów ludzkich.

SZKIELETY W PIWNICACH DAWNEJ 
OCHRANY W WARSZAWIE

Do najbardziej ponmych zaułków przed 
wojennej Warszawy nalania ulica Danilo- 
wiczowska, gdzie mieścna się słynna uchla­
na. Głuchą nocą, dudniły po kocich ibach I

Pobieżne oględziny ustaliły, że są tc 
szkielety męskie i kobie„c, należące do więź 
niów politycznych z lat WS do 1915, których 
pomordowano nodczas „badanie1.

Odnalezione szczątki z,-.b<-zpieczon. na 
miejscu, aż do zbadania pnt*  specjalną ko- 

1 misję.

Joanna z Binerowskkh Balewska
O c*em zawiadamia w imieniu stroskanej rodziny

Dr. Władysław Balewski
Nabożeństwo żałobne w kościele parafjalnym w Nowej Cerkwi pow 

Tczew i pogrzeb odbędą się w poniedziałek 35 bm. o godz, ro-tej.
Nowa Cerkiew, Rzetęcln, Starogard, Chełmno, Toruń-Podgóri. ,0507

Ogólnokrajowy zjazd kupiectwa polskiego
odbeftie  sie w Krakowie 24 b. m.

W dniu 24 b. m. odbędzie się w Krako­
wie organizowany przez Naczelną Radę 
Zrzeszeń Kuplectwa Polskiego, przy współ­
udziale Krakowskiej Kongregacji Kupiec­
kiej — ogólnopolski zjazd kuplectwa pol­
skiego.

Program obrad przewiduje między inne- 
mi wygłoczenie szeregu referatów. Tak 
więc p. Henryk Brno, wiceprezes Naczelnej 
Rady Zrzeszeń, będzie mówił o kupiectwie 
polskiem w chwili obecnej, poseł Brunon 
Sikorski, dyrektor Związku Towarzystw 
Kupieckich w Poznaniu, o drogach podnie­

sienia zawodu kupieckiego, St. Barcikowski 
o kupiectwie polskiem wobec polityki han­
dlu zagranicznego, p. P. Chorąży o właści­
wych formach handlu wewnętrznego, dr. 
A. Dobrowolski o problemie świadczeń pu­
blicznych w handlu, p. A. Czarnecki o od­
budowie kredytu dla handlu polskiego, adw. 
L, Grabowski o zagadnieniach ustawodaw­
stwa handlowego, p. W. Wierzejewski o 
wzmocnieniu więzów organizacyjnych w ku- 
piectwie, oraz dyr. E. Wencel o nowym eta­
pie czasu.

T rzy  w y ro k i śm ierci
w y k o n a  k a t B rau n  w  Lublin ie

W Lublinie zapadły ostatnio jak to dono­
siliśmy, wyroki śmierci za morderstwo w
stosunku do oskarżonych o wymordowanie 
w Holodyskach pow. v icdawf kiego całej ro­
dziny Bojarskich, składującej się z 7 osób 
— Leona Waszczuka i Stefana Mielniczuka.

P. prezydent nie sk .rzystal z przysługu­
jącego mu prawa łaski wobec czego wyrok

zostanie wykonany w Lublinie w najbliż­
szym ozasle.

Skazany na śmierć za zamordowanie żo­
ny swego chlebodawcy Antoniny Tarkowej 
we wsi Lipa pow. Jani Józef Adimeki

I zrzekł się apelacji, wobec czego spodziewa­
ne jest wykonanie trzeciego wyroku śmietd 
w T

Notatki sportow e
W środę odbyły się w Toruniu w sali 

gimnastycznej Seminarjum dwa towarzy­
skie spotkania w siatkówce między druży­
nami szkolnych klubów sportowych, Szko­
ły Handlowej i Seminarjum Męskiego. 
Zwyciężyli w obydwóch spotkaniach semi­
narzyści, bijąc „handlowców“ w grze szóst­
kami w stosunku 2 :0  (15:13, 15 :12), a w 
grze trójkami również 2 : 0  (15 : 12). Druży­
na Seminarjum Męskiego zwyciężywszy 
już poprzednio drużynę Gimnazjum im. Ko­
pernika, etanowi obecnie w Toruniu naj­
lepszą szkolną drużynę eiatkówki.

« *
*

W nadchodzącą niedzielę odbędą skrpa- 
stępujące spotkania bokserskie o drużyno­
we mistrzostwo Polski: w Poznania, War­
tą—Wawel Kraków, w Świętochłowicach. 
I. K. B.—Sokół Poznań, w Ostrowca Kie­
leckim K. S. Z. O—Lechja Lwów.

A. Z. S. wileński z rozgrywek wycofał 
się, wobec czego Skoda (Warszawa) otrzy­
muje walkower 16:0 i walczyć będzie pra­
wdopodobnie w Wilnie z reprezentacją 
miasta.

•  •
•

Kapitan Sportowy Pom. Okr. Zw. Bok­
serskiego, celem wyłonienia reprezentacji 
bokserskiej Pomorza na mecz z Prusami 
Wschodniemi (który się odbędzie w począt­
kach grudnia), zarządził zawody elimina­
cyjne najlepszych pięściarzy Pomorza, któ­
re się odbędą w niedzielę, dnia 24 bm. w 
Bydgoszczy.

W walkach eliminacyjnych mają wal­
czyć: waga musza: Wyszeckł (Gedanja), 
Rinke (Polonja), Wypijewski (Astorja) i

Kwiatkowski (G. K. S.); wnga piórkowa; 
Bianga (Gedanja), Borowicz (Astorja), 
Igielaki (Gryf Toruń); waga lekka; Dorsz 
(Astorja), Sworowski (Z. S. Grudz.); waga 
pólśrednia; Karasek (Astorja), Szumiłow- 
ski (G. K. S.), Bies (Sokół Tczew); waga 
półciężka; Wezner (G. K. S.), Łukowski 
(Astorja).

W wadze średniej reprezentować będzie 
Pomorze Sarnowski (Gedanja), w koguciej 
Krzemiński (G. K. S.), a w ciężkiej Choma 
(Gedanja), których kwalifikacje aą bez­
sporne. * *

•
W rozgrywkach o mistrzostwo ligi, po­

zostały do rozegrania jeszcze trzy mecze. 
W niedzielę w Świętochłowicach Śląsk 
walczy z Warszawianką, a w Krakowie 
Garbarnia z Wisłą. Ostatni mecz ligowy 
odbędzie się w dniu 1 grudnia między 
Warszawianką i Wisłą,

Na stadjonie olimpijskim w Berlinie zbu­
dowana będzie wieża, wysokości około 30 
metrów, stanowiąca znicz, który palił się 
będzie przez cały czas trwania igrzysk- 
Ogień wzniecony będzie przez sztafetę, któ­
ra zaczerpnie pochodnią płomień w świąty­
ni gaju w Olimpji, kolebce klasycznych 
igrzysk olimpijskich starożytnej Grecji. — 
Sztafeta, w której udział weźmie 3000 biega­
czy, biec będzie z Olimpji do Berlina po 
przez tereny 7-miu państw europejskich, po­
krywając dystans 3000 kilometrów. Z chwi­
lą przybycia sztafety do Berlina i wzniece­
nia pochodnią ognia, na zniczu, igrzyska 
olimpijskie Uważane będą za otwarto#

k i  1-34 Olmnaśtyka. 6.50 Muźy-lta (płyty). W przerw e o godz. 7 20 Dziennik nn- 
ranny. 7.M Program na ds. bieżecy 7 5» Parę

®;°0 Aud, dla szkól. 8.10—11.57 Przerwa.
z*‘W lSiT iw . rt“ «  ° b?' Aetr. 12 00 Hejnał
19 i * t?y Ma.rŁ  w Krakowie. 12.03 Dz. południowy.12.15 Koncert Zespołu Niny Mańskiej 13 00 Koncert 
Zespołu Harmonistów. 13.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego 13.30-14.30 Przerwa. 14 30 Muzyka Uk* 
piw (łn,y»y )’ \ 5'00 ^ czy ta n ie  fragmentu z powieści Pawła Szumiląsa „Hanusine serce“ n. t, „Ukocha-
ski ‘S f R 11, 15-15 handel mor-s H d SieMowy. 15,30 Koncert Ork. stra iy  Więziennej pod. dyr. U  Spltza:... 10.00 Lek- 

^ , y.ka  francuskiego — lektor Lucien Roquigny.
16.15 Utwory na cytrę w wyk. Zofji Zdzienniekiel- 
Borgerowej. 16.30 „Skrzynka teohnlnzna" — red.
S K ™ 1!,1181' 16'i5 V,Ca,a Po)ika _  au-! dS  prof Bronisław Rutkowski. 17.00 
„W Pieckach Krutynskich". reportaż z Prus Wscho­
dnich Melchiora Wańkowicza. 17.15 Nowości z płyt. 
17.45 „Świat naszych zwierząt": „Padalea“ poga- 
danka. —• wygi. prof. Stanisław Sumiński. 17.50 
„N asze miasta i miasteczka": „Rawa i szubrawcy", 
pogadanka — wygi. Pan Grabowski. 1S.00 Teatr 
Wyobraźni: Słuchowisko dla dzieci p. t. „Yo-ho-ho“ 
Carey Grey'a w przekładzie W. Pesakowej. 18.30 
„Przegląd wydawnictw" — prof, H. Mościcki, 18.40 
Pogadanka społeczna. 18.45 Mało znane utwory no- 
woczesne. Objaśnienia dr. Emilji Elsnerówny (pły­
ty). 10.00 „Przegląd wydawnictw rolniczych" _ wy-
f łosi T, Sawicki. 10.10 Program na dz. następny. 

S ? ° ncf rt 'chlam. 10.35 Wiadom. sport, lokalne. 
10.40 Wiadom. sportowe ogólne. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Koncert solistów. Wyk.: Aniela Szle- 
mlńska — śpiew, Tadeusz Lifan — wiolonczela. 
Przy fortep. prof. L. Urstein. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej". 21.00 
Audycja dla Polaków t  zagranicy: „Wieś polska w  
twórczości Stanisława Moniuszki". 21.30 Humor re­
gionalny. 22,00 Koncert Orkiestry P. R, pod dyr. 
Stanisława Namyslowekiego. W programie polska 
muzyka ludowa. 33.00 wiadom. meteor, dla komu­
nikacji lotniczej. 23.05—24.00 „Spaoer po Europie" 
— retransm. z rozgłośni europejskich.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.
Ś.S0—T.50 Transm. z Warszawy. 7.50 Program na 

dzień bieżący. 7.55 Parę InformacyJ. 8.00—8.10 TT. z 
Warszawy. $.10—11.57 przerwa. 11.57—13.03 Transm. 
z Warszawy i Krakowa. 12.03—13.80 Tr. z Warsza­
wy. 13.30 Muzyka lekka (płyty). 15.00—18.20 Tranem. 
* Warszawy. 15.20 Przegląd giełdowy i komunikat 
Żeglarski. 18.30—18.30 Tranem, z Warszawy. 18.30 
„Stefan Żeromski Jaki pisars regionalny Pomorza". 
Pogadanka regionalna, w yg i A. Kłodziński. 13.4# 
życie artystycz.. kult I naukowe na Pomorzu. 18.41 
Utwory skrzypcowe (płyty). 19.09 ęhwilka morsko- 
pomorska. 19.10 Program na dzień następny.
Ko ‘ ----- ------—  ‘

0 Program 
mcert reklamowy. 19.35 

rza. 10.40—24.00 Transm.
■tęp

Wiadom. z porą 
Warszawy.

19.20
Femo-

ZAGRANKJA.
17.30 Moskwa (Kom-). „Mazepa", opera Czajko­

wskiego (tr. z filii Teatru Wielkiego). 17.30 Anglia 
(Reg. Pr.). Muzyka taneczna. 17.58 Praga. Kwintet 
mandolin. 1 cytrzystów. 18.30 Leningrad. Koncert 
symf. 18.30 Budapeszt. Węgierskie pieśni ludowe. 
10.00 Berlin, Kwartet f-dur Beethovena. 19.08 Mo­
nachium. „Wielka nieznajoma", operetka Suppego. 
19.30 Wiedeń. „Der Vetter aus Dingsda“, operetka 
Kuennego. 19,40 Ryga. Muzyka operowa. 20.10 Ham­
burg. Wesoły wieczór jesienny. 20.10 Berlin- Kon­
cert uroczysty z ok. Dnia kompozytorów niemiec­
kich (II). 30.10 Koenigswust. „Wspomnienia", me­
lodie i pieśni. 30.10 Kolonja. „Chopin - Wagner- 
Verdi“. koncert orkiestrowy. 30.50 Modlona!. WaJo# 
koncertowe. 30.50 Rzym. Wieczór muzyczny. 21.00 
Anglia (Reg. Pr,), Koncert symfoniczny. 21.10 Bu­
dapeszt, Muzyka Jazzowa. 21.15 Mediolan. Radjo- 
fantazja. 21.30 Strasburg. Wieosór muzyk) rosyj­
skiej. 21.30 Bruksela flam. Koncert syrofon. * »dz. 
pianisty A. de Greefa. 21.45 Radio Parts. „Flet cza­
rodziejski", opera Mozarta. 22.00 Stockholm. Dawna 
l nowa muzyka taneczna. 22.10 Luksemburg, Kon­
cert symf. 22.30, Budapeszt Koncert wlecz. 32.80 
Lipsk. Wesoła muzyka wiec», 22-30 Wroclaw. Mu­
zyka lekka i taneczna. 22.30 Koenigswust .Nocna 
muzyczka". 23.88 Wiedeń. Recital fort K. vetmno- 
na. 32.35 Berlin. Muzyka lekka i tan. 33.00 Wiedeń. 
Muzyka taneczna. 23.00 Koenigswust. „Prosimy do 
tańca". 23.00 Kopenhaga. Muzyka tan. 33.10 Anglia 
(Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 23.80 Strasburg. 
Muzyka tan. 23.45 Radio Paris. Muzyka tan. 24.00 
Frankfurt Wesoły koncert noeny.

cerę mom zdrowq, dóbr** 
utrzymanq. 4wi*żq. w lub- 
ielnym odcieniu v karnocjl; 
o miłym zapachu kwiatów. 
Sprawie to niezrównany 
roślinny, liliowy, o 14 
odcieniach, d e l i k a t n y

PUDER
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Trykoty zimowe, meslre. damskie ł d z iP r iw
Pantalony damskie już od zl 1.45  
k a le so n y  m ęskie  od zł 2.40

s. K A Ł A M A J S K I
10161

P r z y j m u j e  aaygnaty  
spółdzielni K R E D Y T

T O R U Ń

Skórki
Usy-Zajace-Tchórze

1 t. d. 
kupujemy

Warszawski Skład Futer. 
Toruń. Szeroka 7. 10439

3 6  z ł o t y c h
płacąc miesięcznie nabę. 
dziesz doskonały odbiornik 
P h i l i p s  4 4  A , w firmie 

S iw ie c ,  Toruń. (10303

Kupi«
ostrego psa podwórzowego. 
Dąbrowska. Podgórz, Klu» 
czyki nr. z, L p. 10512

Pudry
na wagę — 8 odcieni

Drogerja pod Łabędziem
Toruń, Szeroka 26,28. 

J0319

Restauracje
lub

cu k iern ią
w Toruniu, dobrze zaprowa, 
dzoną wydzierżawię wzgl. 
kupię. Oferty do „Dnia Po, 
morskiego“ Toruń, pod nr. 
10508.

UWAGA!
F U T R A

To r uń ,  Nowy Rynek 11.
m. 2.

Najnowsze fasony najwy, 
tworniejszych modeli pa, 
ryskich futer wykonuję fa, 
chowo oraz p rz e ra b ia m  
z własnych oraz powierzo, 
nych skórek po cenach 
najniższych. Prosimy 

przyjść się przekonaćll 
7128

Lokalu
3 -p o k o jo w e g o

w śródmieściu, w dobrym punkcie
poszukuje się.

Oferty uprasza się kierować: „Dzień Po­
morski» Toruń pod nr. 10509.

P S a n ln a
wprost z fabryki poleca ta, 
nio po cenach fabrycznych 
T, Betting i Ska Leszno-P ozn, 
fabryka fortepianów. Przed, 
stawicielstwo : Turostowska, 
Toruń, Św, Ducha 14.

8995

Kilimy, firany,
kapy, story i t. p. 

ręcznej pracy
tan io  9650 

na długoterminowe spłaty
t y l k o  Toruń, Piekary 22

B Y D G O S Z C Z

Kapustę
świeżą większą ilość sprze, 
da korzystnie majątek Trze, 
ciewnica. Zgłoszenia przyj, 
muje więzienie w Bydgosz, 
czy. 10519

G D Y N I A

Pokoju
bezwzględnie czystego, częś, 
ciowe utrzymanie (bez) po, 
szukuje samotny. Oferty 
„Niekrępujący śródmieście“ 
„Gazeta Morska“, Gdynia. 

10516

RO ZN É

Zagubiony wykaz
na nazwisko Jakób Schwab, 
wystawiony przez gminę 
Łękno pow. Wągrowiecunie, 
waż°'a się. 10513

Liczba czynności: 1 K 4/32. 10497
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Strzebielinie i w chwi­
li uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w 
księdze gruntowej Strzebieljno karta 3, 11, 62 i 63 
na imię właściciela ziemskiego Wiktora Wresego 
w Strzebielinie zostanie w drodze egzekucji dnia 22 
lutego 1936 r., o godz. 10-tej przed południem wy­
stawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, 
pokoj nr. 8. ’
ko żo _ Nieruchomość Strzebielino k. 3: o obszarze 
50,42,10 ha — składająca się z majętności zabudo­
wanej. Dochód podatku gruntowego 69,35 talarów, 
zaś dochód podatku budynkowego 60 mk.

TT. Nieruchomość Strzebielino k. 11: o obszarze 
0,51,8o ha — składająca się z pastwiska. Dochód 
podatku gruntowego 0,81 talarów.

HI- Nieruchomość Strzebielino k. 62: o obszarze 
170,70,99 ha. Dochód podatku gruntowego 175,06 ta­
larów, zaś dochód podatku budynkowego 444 mk.

IV.  ̂Nieruchomość Strzebielino k. 63: o obszarze 
34,26,65 ba. Dochód podatku gruntowego 29,42 ta­
larów.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 22 grudnia 1931 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których pra­
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się z 
niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W ra­
zie niezastosowania się do powyższego wezwania, 
prawa to przy oznaczeniu najniższej oferty nie zo­
staną wcale uwzględnione a przy rozdziale ceny 
kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach.

Zaleca się dwa tygodnie przed terminem podać 
na piśmie albo do protokółu sekretarza sądowego 
dokładne obliczenie swych roszczeń w kapitale, od­
setkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach sądo­
wego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć 
pierwszeństwo, którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się 
przetargowi, wzywa się, aby przed udzieleniem 
przybicia targu postarali się o umorzenie lub za­
wieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko 
do uzyskanej ceny kupna.

Wejherowo, dnia 8 listopada 1935 r.
Sąd Grodzki.

Nowe listy przewozowe I
Kolcje. Państwowe zamierzają wydać w 

najbliższym czasie dla komunikacji wewnętrznej 
nowy wzór listu przewozowego, który będzie się 
zasadniczo różnił od wzoru obecnie używanego. Li­
sty przewozowe będą składały się z trzech części, 
tj. z właściwego listu przewozowego, z wtórnika li- 
stirprzewozowego i ceduły przewozowej. Strona od­
wrotna pierwszych dwóch części będzie karbonizo­
wana, co umożliwi przy wypełnianiu właściwego 
listu przewozowego wykonanie także dwóch pozo- 
stałych części jako odbitek. 1

Wobec powyższego zaleca się, aby firmy do cza­
su wprowadzenia nowego wzoru, nie drukowały
kładt! il0ŚCi llStów Przow°zowych własnego na- 
ZI. 1372-8___________  1051g

r
Najlepsze maszyny
do iiy d a  stale na składzie
i na dogodnych warunkach spłaty 

nabyć możesz w f i r m i e
8 R WnipUKki Wejherowo. Sobieskiego 2 

u .  n U { C W )ftl  Gdynia. Starowlejska jtS.

BACZNOŚĆ! Największy wybór
— r -  r ------" wszelkich wódek
gatunkowych, tak wina, konjaku I eay. 
stych wyborowych, zawsze na składzie 

• po oeraoh bardzo niskich, dla smakoszy, 
—' amatorów i przyjaciel! bliskich.

Nio pij nigdy wódki, byle byto, bo kopisz dobre| i tanie] 
tylko

r .  , w  *,r m ,e  *»• W O JD Y ŁO , T c z e wKościuszki 1.___________  (99U) Telefon i  112.

10514

Zakład optyczny 
Oskar Meyer laiieńtkai Zeller
zal. 1890 Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21. teL 13.89

S u m i e n n e  n ą i f t e n a n i e  
łs tsz ifs f fk ic f fe  o f t u l e r ó n .
Fachowa i rzetelna obsługa. 8494

ZAPOWIEDŹ,
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo­

naty Paweł Tlirun, malarz, zamieszkały w Gdyni 
przy ulicy Kartuskiej nr. 56, syn Jana Thruna, mu­
rarza i jego żony Anny z domu Skwirawskiej, oboje 
zmarłych, ostatnio zamieszkałych w Kościerzynie; 
2) niezamężna Helena Gdaniec, bez zawodu, zamie­
szkała w Gdańsku, Johannistal nr. 15, córka Józe­
fa Gdańca, rolnika, zamieszkałego w Wysinie, po­
wiatu kościerskiego i jego żony Franciszki z domu 
Raulin, zmarłej, ostatnio zamieszkałej w Wysinie 
powiatu kościerskiego, chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno 
w Gdyni i w „Gazecie Gdańskiej“.

Gdynia, dnia 21 listopada 1935 r. 10515
Urzędnik stanu cywilneqo:

(—) Reinhardt

Numer akt: 1037/:; >.
Uń WIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Pucku Treter 

Stanisław w Pucku, mający kancelarję w Pucku, 
ul. Sobieskiego nr. 1, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
9 stycznia 1936 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w 
Pucku, odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne­
go przetargu należącej do dłużnika Augustyna i 
Bronisławy Krukowskich w Tupadłach nierucho­
mości: zapisanej w księdze wieczystej Sądu Grodz­
kiego w Pucku, a mianowicie: nieruchomości 
Puck, tom XXIII. wykaz L. 576. Nieruchomość po- 
wyższa położona jest w Pucku, pow. morski przy 
uL Nowej. Do nieruchomości Puck wk!.. 576 nale­
ży: 600 m. kw. terenu —- w tern połowa podwórze, 
a dryga połowa ogród, budynek mieszkalny, jedno­
piętrowy, przybudówka, 3 szopy drewniane, ustęp 
i ogrodzenie.
-tk ^ ii^ P ch0Eno5<; oszacowana została na sumę zł. 
14.724,00, cena zaś wywołania wynosi zł. 11.043,00.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 1.472,40.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu. 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Pucku, sala nr. 1.

Puck, dnia 16 listopada 1935 r.
____ (—) Stanisław Treter, komornik.

w firmie

Radjo-odbiornikin.nl, 1936
Philips, Elektrlt. Telefunken, Natawls, 
Państwowe Zakłady Radiotechniczne

o k a z a ł y  się w sprzedaży na dogodnyob 
warunkach apiaty. Raty od zt 18.60 mieaięezn. 
Radjo-odbiornlki Państw. ZalcL Radjotaehn 
iptaealo© częściowo Oblig. 6 proe. Pot. Naród.

B . Wojewski Gdynia. Starowiejska Zt

im oraz wszelkie inne zboczenia mo> 
wy radykalnie usuwa wieloletni 
zakład leczn. dla jąkałów. Przy 

a zakładzie: szkoła dla giuchonie. 
mych i malorozwiniętych. ,

D r. Ź Y Ł K I E W I C Z
W A R S Z A W A ,  ul. C h ło d n a 22.

Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie, r r r

ARTYSTYCZNE
DRUKI KOLOROWE
U T 0 6 R A F I C Z N E  I OFFSETOWE

wykonuje ezybko 
i tank»

POMORSKA
DRUKARNIA
ROLNICZA«*
TORUŃ, UL. BYDG O SK A 5 «

Km. 296/35.
OBWIESZCZENIE.

10517

Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie, urzę­
dujący w Koronowie przy ulicy Wilsona nr. 12 na 
zasadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 29 li­
stopada 1935 r. o godz. 9-tej w Koronowie Rynek w 
firmie St. Witecki, odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: 80 mtr. materjału dam­
skiego, 50 mtr. jedwabiu, 8 mtr. jedwabiu, 6 mtr. 
materjału męskiego, 20 mtr. inletu, 15 mtr. inletu, 
20 mtr. materjału na rolosy i 90 mtr. perkalu, osza­
cowanych na łączną sumę 602,— zł. które można 
oglądać w dniu licytacji na miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej oznaczonym.

Koronowo, dnia 19 listopada 1935 r.
(—) Józef Maznś,

Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie.

V N. 29/29. 10504
UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej nad ma­

jątkiem f-y T. Kalinowski, właścicielka Marja Ka­
linowska, postępowanie upadłościowe po odbytym 
terminie końcowym uchyla się.

Toruń, dnia 12 listopada 1935 r.
Zl. 1269-9. Sąd Grodzki.

Km. 387/35. 10505
SPROSTOWANIE.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości Toruń, 
Stare Miasto karta 91, ogłoszone w „Dniu Pomor­
skim“ 21 listopada 1935, prostuje się o tyle, że przy­
stępujący do przetargu obowiązany jest złozyć rę­
kojmię w kwocie 2.718,18 zł.

Toruń, dnia 21 listopada 1935 r.
(—) Rzymyszklewicz, komornik.

N E R W O L  Chemika Dr« Franiesa

Nacieranie stosuje się przy: R  E U M AT VZ MIK
kłucia z powodu przeziębie­
nia, postrzale. Ischiasie IŁ  p,

Do nabycia w aptekach.
Wyrób i główna sprzedaż: Apteka Mikolascha. Lwów.

Kopernika I

E.&R. Leibrandt
Dwa specjalne magazyny srtg 

M agazyn że laza
Narzędzia - Maszyny — Artykoty przemysłowe

M agazyn kuchenny
„  , , .  ,  — Porcelana — Wielka wystawa kaohni

Wielkie składy aortymentowe. — Nadzwyczaj dorodne May.
TeL 24845. G d a ń sk  Tel. 34845.

Millchkannengasse, narożnik Hopfengasse coifioz.

wszelkiego rodzaju po ce* 
■’ ■ N S W iw S  nach konkurencyjnych

=  poleca =  8683
Bydgoski skład mebli

Gdynia 10 lutego 37, Telafaa 20«7

Fabryka Mebli 
w ła ścic ie l B. SIU D O W SK I

Bydgoszcz, jasna 11. Talefon 2274.

Najnowszy pacyfizm.
— Czy f teraz będziesz pan twierdził, że jedy- 

nem rozwiązaniem kwestji jest zgodna współpraca 
narodów.

O G Ł O S Z E N I  At
wiersz milimetrowy na «tronie 7-łamowej , § • • « ,  0.20 zl
w tekście na pierwszej stronie . . . -|.00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zl
w tekście na dalszych s t r o n a c h .............. ....  0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze etowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 *?r za wiersz.

w^w 2FoaZa*La ,ko™P,llf°w«ne i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 
7 ł .  i i u * oe^D̂ lc ogłoszeniowy fest identyczny z cennikiem dla Polski, 

i .  . ® ‘"/¡S'1 być regulowane w guldenach gdańskich napodstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. AL Gdańska: focha 12. — - -  ' ■

A BONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI«
W ekspedycji miejscowych agencyj 2.50 zł
Z odnoszeniem do d o m u ......................... ..................................2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu , , , , , , , ,  2.89 zł
Pod opaską ............................................................................... , 4.50 zl
W Gdańsku przez pocztę . 222 gd; przez gońca , .  . 2.00 gd
.. .. z odbieraniem w administracji wprost . . 1.75 gd

Zagranicą . .............................. ...................................4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold U ę ż n I e k i, Toruń, ul. • Mickiewicza 34.

D W A G 1 i
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy Jedynie do 60 słów. powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada

ReflnPtńr . . . i , ' , . , — ,.  ytlltielni (łrlmsmnnn. Gdańsk. Kassublscher Markt 21, i. p. -  Redaktor odpowiedzialne >.» Bydgoszcz: Wacław Górnicki. Bydgoszcz, ul Marsz, 
odnowień7ininv „O Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Gierut, Wejherowo, ul. Sobieskiego 18 a. — Redaktor

,v . p ‘ y  na tarud-iądz. .Leon Formański, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 17, L — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Kazimierz Kretowlcz, Tczew, Kościuszki 1. —•
i y awca: i omoratta Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. /.a ogłoszenia odpowiada Admlnlztracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Torunia

ł


